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Rocznik IV 
Z eszy t 2

M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
oraz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n :  Tow. Parapsych icznego  im . Ju lja n a  O chorow icza we Lwowie 

i O gniska B adań  Ezoterycznych i M etapsychicznych w  K rakow ie

R edakcja: J. K. H adyna, K raków , ul. G rodzka 58, m . 5.

U m ieszczając poniższy b ilans naszego sędziwego filozofa polskiego, za­
znaczam y, że aczkolw iek różnim y się w n iek tó rych  pu n k tach  z Szan. A uto­
rem  (w jaskraw szych  w ypadkach zaznaczam y swe odm ienne stanow isko 
w odsyłaczach  do odnośnych ustępów , a  co do innych  pozostaw iam y Czy­
teln ikom  ocenę) — to jednak  sądzim y, że tezy te w zbudzą n iew ątpliw ie 
żywe za in teresow anie w śród naszych Czytelników, szczególnie u tych, k tó ­
rzy juź to  byli Jego słuchaczam i, już to  e 1 s a  m  i, względnie k o w a l a m i  
— tern w ięcej, że A utor u siłu je  w yrazić ja sno  i n iedw uznacznie to, co za 
p raw dę uw aża dziś, w połow ie siedem dziesiątego czw artego roku  życia, po 
przeszło sześćdziesięciu la tach  p racy  badaw czej i zb ieran ia  dośw iadczeń; 
po 55 la tach  w ykładów  publicznych, rozpoczętych w 1882 r. na politechnice 
w Rydze; po przeszło 52 la tach  działalności p iśm ienniczej, rozpoczętej 
w 1885 r. przez rozpraw ę chem iczną; po 48 la tach  wyższego nauczania , roz­
poczętego w 1889 r. na un iw ersy tecie  w K azaniu ; po 50 la tach  działalności 
naukow ej m iędzynarodow ej, rozpoczętej przez w ydanie w 1887 r. dzieła 
„E rh a ltu n g  und  U ntergang  der S taa tsverfassungen“ itd. (zain teresow anych 
odsyłam y do jego au tob iografji p. t. „ J e d e n  ł a t w y  ż y w o t “, w ydanej 
przez księg. H oesicka w  W arszaw ie). N a m arg inesie  zaznaczam y jeszcze, 
że w s z e c h ś w i a t o w ą  sław ę dało au to row i dzieło w ydane w r. 1897 
p. t.: „ T h e  O r i g i n  a n d  G r o w t h  o f  P l a t o ' s  L o g i  c“. — W  dziele 
p. t. „L u d z ko ś  ć O d r o d z o n  a", w ydanem  w 1910 r. m. i. szczegółowo 
przepow iedział w ojnę w szechśw iatow ą, k lęskę  N iem iec i niepodległość 
Polski. (Red.).

Poniżej pragnę dać bilans moich w ysiłków , czynionych, aby poznać prawdę. 
Oczywiście w arto ść  tego bilansu zależy od w artości mojej osoby, i ma zna­
czenie tylko dla tych, co ufają moim zdolnościom poznania praw dy i mojej 
rzetelności w  w yrażeniu tego, co za praw dę uznałem.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .

S t. W yspiański

P ro f. d r  W incenty L u to sław sk i (K raków )

Główne prawdy
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1. B ó g  j e s t .  Człowiek go w  zupełności zrozum ieć ani określić nie 
może, i nie rozumowaniem zbliża się do pojęcia sw ego S tw órcy, tylko głów ­
nie modlitwą. Największą różnicę między ludźmi stanowi, czy kto się modli, 
czy nie. Kto stale się modli o światło, zaw sze je zysjcuje i rozszerza hory­
zonty swej myśli. Kto poznaje Boga jest zupełnie innym człowiekiem  niż ten, 
co Boga nie zna.

Bóg jest duchem, k tó ry  jest i pierwszą przyczyną w szystkiego co jest, 
naw et zla — i ostatecznym  celem istnienia.

W  całej literaturze mistycznej najdoskonalszym  w yrazem  poznania Boga 
j^st w iersz M ickiewicza W i d z e n i e .  J e s t  t o  s z c z y t  p o e z j i  i f i l o ­
z o f i i  p o l s k i e j ,  n a j w i ę k s z e  o b j a w i e n i e  i s t o t y  B o g a .

2. Jest wiele duchów złych i dobrych, które na człowieka działają. Od 
woli naszej zależy przyciągać duchy dobre, i odganiać zte. Lecz zle duchy 
umieją s tw arzać  pokusy ponętne, nie tylko zm ysłowe, którym  człowiek często 
ulega. Najskuteczniejszą bronią przeciw ko złym pokusom jest modlitwa 
o św iatło , siły, radość, zdrowie, czystość, wolność.

3. Jestem  duchem wcielonym, różniącym się od ciała, i nie związanym  
nierozerwalnie z ciałem . Ciało jest więzieniem , ograniczającem  siły ducha, 
lecz zarazem  narzędziem  działania w doczesności. Doczesność jest cząstką 
wieczności, w yznaczonem  nam przez Boga polem czynu. W  tern, że napraw dę 
jestem, gdy w  zupełności rozumiem, co to  znaczy, tkwi i to, że byłem przed 
poczęciem mego ciała i że będę po śmierci ciała.

4. W szystko to, co znam jako rzeczyw istości duchowe, jest w  jaźni, a  nie 
w ciele. W ięc w  myśleniu mózg nie może mieć udziału, ani serce w  uczuciach. 
Mózg jest organem pośredniczącym  między jaźnią a św iatem  zewnętrznym , 
więc służy, aby  dostarczał świadomości w rażeń zm ysłowych i aby w ykony­
wał ruchy ciała zgodnie z w olą jaźni. Same w rażenia są w  jaźni, w ięc nie 
oko widzi, tylko jaźń, nie ucho słyszy, tylko jaźń. Z tego w ynika, że po śm ier­
ci będziem y widzieć, słyszeć tak jak za życia. W ęch, smak, doznania płciow e 
w w yższym  stopniu od stanów  ciała zależą, niż wzrok i słuch. W ięc choć 
t one skupiają się w  jaźni, dopóki jaźń jest wcielona, to  brak  ciała na nie inaczej 
w płynie, niż na w rażenia  wzroku i słuchu, dotyczące przedm iotów poza 
naszem ciałem i od ciała niezależnych. Ale jaźń z ciała wyzwolona myśli, 
czuje, chce, pam ięta i działa. C harakter człowieka nie może ulec zmianie 
nagłej przez śmierć. Chciwy pozostanie chciwym, ciekaw y ciekawym , za­
zdrosny zazdrosnym . Smakosz będzie łaknął sm aków i zapachów, których 
bez ciała nie będzie mógł pozyskać i to będzie dla niego męką. Pijacy, pala­
cze, rozpustnicy będą cierpieć męki Tantala. W ięc dobrze jest za życia się 
wyzwolić od tych pożądań, a ukochać natom iast ideały duchowe.

5. Celem życia w  obecnej dobie jest stopniowe przeobrażanie licznych 
plemion na znacznie mniej liczne narody. Plemię — to grono ludzi mających 
w spólne pochodzenie. Naród to zespół ludzi mających wspólne powołanie 
czyli posłannictwo. Świadomość narodow a jest nowym  w ęzłem  między 
ludźmi i łączy  plemiona w narody.

6. Do polskiego narodu należy 25 plemion, k tóre  w  ciągu historii się z Pol­
ską zespalały. Polacy chętnie uznawali obcych za swoich, nie tylko Rusinów,



Białorusinów, Kaszubów, Łużyczan, Litwinów, Łotyszów, ale także W ęgrów, 
Rumunów, Ormian, T atarów , Turków, Cyganów, Żydów. W szystkie te  ludy 
można kochać jako plemiona polskiego narodu.

7. Polska ma praw o żądać od Europy conajmniej granic 1772 r. — z do­
datkiem  Gdańska, P rus W schodnich, Śląska Opolskiego i Śląska C ieszyńskie­
go całego. Nadto na w zór unji z Rusią, Prusam i, Kurlandią, Litwą — Polska 
zaw rze jeszcze daleko ściślejszą unię z Czechami, W ęgrami, Rumunją. To pań­
stw o od Dunaju i morza Czarnego do zatoki finlandzkiej powinno mieć jedno­
lite wojsko, flotę i lotnictwo dla obrony przed Moskwą i Niemcami. Estoń­
czycy, Łotysze, Litwini, Białorusini, Rusini, Rumuni, Czesi, Słowacy, W ęgrzy 
powinni w ścisłym  związku z Polską w ytw orzyć jedno państwo, w którem  
każdy lud będzie miał najdalej idącą swobodę kulturalnego rozwoju, a  w szyst­
k ie razem  będą się między sobą porozumiewać po polsku we wspólnem woj­
sku i w e wspólnym parlamencie. W  tern państw ie każdy obyw atel będzie 
miał o tw artą  drogę do najw yższych urzędów — i Polacy nie będą pod żadnym 
względem uprzyw ilejow anym i. Stolicą W ielkiej Polski utworzonej przez po­
w yższe dziesięć ludów, powinien zostać Kraków.

8. Stan ludzkości obecny można jedynie w ytłom aczyć przez katastrofę 
przedhistoryczną, zwaną w  tradycji religijnej upadkiem człowieka czyli grze­
chem pierworodnym . Rozpanoszenie się zła, rozpowszechnienie pokus nie 
odpowiada planowi Bożemu i przeznaczeniu człowieka. To, co znam y jako 
ideały społeczne sprawiedliwości, miłosierdzia, wzajemnej pomocy, p raw dzi­
w ej ośw iaty , tolerancji, wolności indywidualnej, braterstw a ludzi i ludów — 
istnieje na innych światach, gdzie nie ma złodziei, oszustów, rozpusty, pijań­
stwa, m orderstw a, głupoty m as i przewrotności przywódców.*)

Grzech pierw orodny jest w iną w szystkich dziś żyjących ludzi, którzy 
w  minionych żyw otach stopniow o coraz śmielej się buntowali przeciwko pra­
wu Bożemu. Pokonanie zła i przywrócenie praw a Bożego, czyli stw orzenie 
Królestw a Bożego na ziemi jest naszym  obowiązkiem.

9. Najpotężniejszym środkiem wiodącym do tego celu jest Kościół kato­
licki. Naiważniejszem zadaniem jest pow rót w szystkich chrześcijan do j e d n e -  
g o Kościoła, co bez wzajem nych ustępstw  nie da się przeprow adzić. Dopiero 
gdy się chrześcijanie pogodzą i zjednoczą, będą oni mogli naw rócić na chrze­
ścijaństw o w yznaw ców  innych w iar.

10. Najsilniejszym argum entem  w  obronie jednego p o w s z e c h n e g o  
Kościoła są żyw oty  Św iętych i cuda przez nich w  ciągu w ieków  czynione. 
W ciągu mego życia miałem sposobność poznać kilku Świętych, dotąd nie 
kanonizowanych, jak kardynał M ercier i Ojciec Foucauld. W śród Polaków 
współczesnych znałem brata  Alberta, księdza Blizińskiego, ojca Honorata, 
M atkę Ledochowską, k tórzy  mi się w ydawali najwięcej do tego ideału czynnej 
św iętości zbliżeni. M odlitwom za mnie dwóch pierw szych Świętych bardzo 
wiele zawdzięczam. Liczne ich listy przechowuję jak najcenniejszą relikwię. 
O ile niektóre czyny innych duchownych mogły mnie od Kościoła odstręczać, 
to przykład w yżej wymienionych zw iązał mnie z  Kościołem nierozerwalnie.

*) Szkoda, że au to r n ie  przytacza podstaw , na k tó rych  opart sw oją w iarę 
w is tn ien ie  tak ich  św iatów  — i że n ie w y jaśn ia  celu ich istn ien ia .

47

y



Nawrócenie się moje do Kościoła dn. 12 listopada 1900 r. po blisko 20 latach 
n iew iary od stycznia 1881 r. uważam  za cud, k tó ry  zawdzięczam modlitwom 
biskupa Baranowskiego. On, jako biskup djecezji Sejneńskiej, w  której się 
urodziłem, w ykazał niesłychaną wyrozum iałość i cierpliwość, usiłując mnie 
oświecić i z błędnej drogi sprowadzić. Zacząłem dopiero po cudownem naw ró­
ceniu badać teologję katolicką, a szczególniej żyw oty  W ielkich Świętych. Sam 
fakt nawrócenia był aktem  woli, bez udziału rozumu. B yła to  wola ścisłego 
związku z największą na ziemi organizacją ludzi dobrej woli. Dopiero posta­
nowiwszy ten związek, zacząłem  badać, w  co ci ludzie w ierzą. Moja w iara 
nigdy ślepą nie była, zaw sze w ym agała potw ierdzenia intuicyjnych przeczuć 
przez rozumowanie i ścisłą w iedzę.

11. W  polityce byłem  zaw sze republikaninem i przeciwnikiem praw  dyna­
stycznych. Gdym osiadł w Krakowie w  1900 r. zostałem  przyjęty  do Ligi 
Narodowej przez Zygm unta Balickiego i na jego zlecenie przeprow adziłem  
w  Poznaniu p ierw szy zaczątek tajnej organizacji narodowej, do której w ów ­
czas w  1900 r. wciągnąłem B ernarda Chrzanowskiego, Zofję Sokolnicką i kilku 
innych. Ale w  miarę jak bliżej poznałem Romana Dmowskiego i przekonałem  
się o jego indyferentyzm ie religijnym, o niesłychanej jego ignorancji filozoficz­
nej, oraz o braku jakichkolwiek stałych przekonań metafizycznych, zacząłem 
się oddalać od endecji. Jednak endecja mnie zawdzięcza udział w  niej moich 
braci i wielu moich uczni. Dopiero w  czasie wojny w  Paryżu, gdy Dmowski 
i Haller wyłącznie opanowali tw orzące się niezależnie od nich polskie 
wojsko — straciłem  zupełnie zaufanie do tego kierunku, który  przez kilka­
naście lat popierałem. Odtąd z coraz to większą stanow czością zwalczałem 
w szelkie stronnictw a i żądałem  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j  w  licznych moich 
w ykładach w  blisko 200 m iastach Polski.

12. Znałem z bliska wielu okultystów  — szczególniej Sedira, B ławacką, 
Steinera, D ram arda, E. Butlera z Applegate w  Kalifornji. P rzeczytałem  
tysiące tom ów tej literatury, sięgając w stecz do Eliphas Levi, Fabre d ’Olivet, 
Giordano Bruno, Rajmonda Lulla, Apulejusza. W iem z całą pewnością, że 
tajemna w iedza żadna istnieć nie może*), bo w szelka w iedza dąży z natury  
rzeczy do rozpowszechnienia. Także wtajemniczenie takie, jakie byw a przed­
staw iane przez okultystów , istnieć nie może, gdyż wszelką w iedzę się zyskuje 
powoli i stopniowo z wielkim wysiłkiem , a  nagłe wzbogacenie przekonań może 
tylko polegać na ślepej w ierze. W iedza o praw dziw ym  bycie jest przedm io­
tem fUozofji, a  okultyści unikają studjów  flozoficznych i przeważnie wcale 
nie znają takich wielkich myślicieli, jak Platon, A rystoteles, Plotyn, Augustyn, 
Tomasz, Kartezjusz, Maine de Biran, Naville, Secretan, B outroux i tym  podobni. 
Okultyzm szerzy fałszywe mniemanie, że jest jakaś kró tsza  tajem na droga1) 
poznania praw dy, niż mozolne badanie pism wielkich myślicieli. W  ten sposób

*) W iedza ta jem n a  je s t „ ta jem n ą“ ty lko  d la  kogoś, k to  je j zrozum ieć nie 
po tra fi, ta k  sam o, ja k  np. w yższa m a tem aty k a  d la  u m ysłu  bez uzdoln ienia m a te ­
m atycznego. W  tern znaczeniu  au to r m a słuszność; n ie  podaje jednak  podstaw  
swego tw ierdzenia , jakoby i w tajem niczenie n ie  is tn iało . Łatw o zrozum ieć, że 
w tajem niczenie „nie is tn ie je“ d la  kogoś, k to  przez n ie  n  i e przeszedł.

‘) Jes t tu  to  sam o, co powyżej: ta jem n a  droga może ,,nie is tn ieć“ d la  kogoś, 
k to  nigdy na n ie j nie był. Czy w iedzie do tej drogi „m ozolne badan ie p ism  m yśli­
cieli“, sam i badacze tych p ism  m ogą odpowiedzieć.
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powstała ogromna literatura o tych urojonych praw dach, k tóra dla znawcy 
prawdziwej filozofii jest zabaw ką, mogącą imponować tylko ignorantom. Po­
dobne przykłady kontrastu między literaturą i życiem  istnieją też w innych 
zakresach. Miłość rom antyczna, łącząca dwoje osób na zaw sze, bez najlżejszej 
chmurki na horyzoncie ich wspólnego życia — w życiu n i e istnieje, choć 
można spotkać całą skalę ogromną stosunków płciowych na różnych pozio­
mach. Jednak literatura miłości urojonej ma swe znaczenie i naw et w yw iera 
wpływ na życie. Przyjem ność czytania urojeń okultystycznych jest bardzo 
podobna do przyjem ności czytania rom antycznych powieści. Oba gatunki lektu­
ry odw odzą nas od życia i osłabiają spraw ność w  pełnieniu rzeczyw istych 
obowiązków. U tw ory  Peladana, Papusa i t. p. oszałam iają czytelników i stoją 
w takim  stosunku do poważnej wiedzy filozoficznej jak opowiadania Conan 
Doyla do rzeczyw istej znajomości przestępców  i sposobów w ykrycia  m oty­
w ów  zbrodni.

13. Od okultyzmu jako parodji metafizyki trzeba odróżnić praktyczne 
uzdolnienia do jasnowidzenia w czasie i przestrzeni, które tłom aczą możliwość 
w różb i przepowiedni. Tutaj pom agają pewne tradycjonalne zabiegi. Miałem 
liczne dowody zdumiewająco trafnego w różenia z ręki, z kart, z kombinacyj 
astrologicznych. We w szystkich tych w ypadkach rzekoma wiedza w różbiarza 
nie osiąga ścisłej pewności naukowej. Ludzie nauki praw ie nigdy nie zajmo­
wali się temi zjawiskami, poza medjumizmem, k tó ry  dostarczył m ateriału dla 
badań metapsychicznych. Ale uczeni, k tó rzy  w kroczyli na to pole, jak Crookes, 
Richet, Oliver Lodge, Ochorowicz — nie byli w  stanie zastosow ać całej ścisło­
ści badań fizykalnych do tego zakresu i zdradzali nieudolność zrozumienia 
zjawisk, które obserwow ali, bo nie mieli uzdolnienia metafizycznego i prze­
ważnie ignorowali istnienie duszy, a usiłowali psychiczne zjawiska tłum aczyć 
tylko materialnie. Psychologia lub metapsychika b e z  d u s z y  jest niedo­
rzecznością.’) Q n

, A utor n ie  zna widocznie prac  m nóstw a uczonych angielsk ich , francusk ich , 
niem ieckich w łoskich, am erykańsk ich  i polskich, skoro pisze, że „ludzie nauk i 
nie zajm ow ali się term z jaw iskam i“ (jasnow idzenia). W ym ienić w ystarczy  tylko 
, , R ichet a  „T raitś  de m e tapsych ique“ i J. Ochorowicza „La suggestion  m en­
tale cno tiaż ich  obu narów m  z Crookes em  i Lodge’m  pom aw ia a u to r  o „nie­
udolność zrozum ienia zjaw isk" i o b rak  „uzdoln ienia m etafizycznego" Czyżby 
rów nym  b rak iem  uzdo ln ien ia cieszyli się profesorow ie szkól akadem ickich , w spół­
pracu jący  np. w  j e d n e m  tylko z licznych czasopism  parapsychicznych, jak  

■ B lacher w  Rydze, E. B leuler w Z urychu, F. C azzam alli w M edjolanie, G Entz 
we W iedn iu , O. F ischer w P radze, E. H offm ann w e W iedniu . O. K raus w  Pradze, 
E. L iszt we W iedniu, A. Ludw ig  we F reising , A. M esser w Giessen. W. M ikuska 
d S tiaw nicy , H. T h irrin g  we W iedniu , J. V erveyen w Bonn. T. W ereide w Oslo, 
t.h, W in te r w  K openhadze, K. Z im m er w  B erlinie i inn i?  (Świtkow ski)

Trzeba, będąc chrześc ijan inem  nie ty lko  z nazw y, ale w  duchu, szanow ać 
zawsze w iarę  cudzą.

Kiedy w chodzę do jak ie jś  św ią tyn i obnażam  zawsze głowę, a  jeżeli w stępu ję 
do m ahom etańsk iego  m eczetu, zde jm uję san d a ły  z nóg. To znaczy: choć w asza 
w iara  n ie jest m oją w iarą , szanu ję  ją , ta k  ja k  szanu ję  modły, k tó re wznosicie 
do n ieba i p rag n ien ia  w asze, aby żyć dobrze. — Nie godzi się nigdy odm aw iać 
poszanow ania cudzym  przekonaniom . C hrystjan izm  nie nak azu je  nam  tego 
b raku  uznan ia . Tylko fanatycy  tw ie rdzą przeciw nie. — Jeżeli bow iem  „jest w iele 
m ieszkań w  Domu O jca“, m usi być i w iele dróg, p row adzących do nich.

Lafcadio H earn.
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K . C hodkiew icz (Lw ów )

Sen a rzeczywistość
R o z d z i a ł  VII.

Sny wieszcze.
P rzystępu jem y do najc iekaw szej g rupy  snów. Będą to  tzw. sny w iesz­

cze albo w różebne, tj. sny, k tó re  w ychodzą poza ram y czasu i to  nie w p rz e ­
szłość ale w przyszłość i zaw iadam iają nas o w ypadkach, jak ie  się dopiero  
zdarzą w przyszłości. Mówią one o tych w ypadkach albo, ja k  zw ykle, sym ­
bolam i w sw ej zaw iłej sym bolice świadom ości księżycow ej, a lbo  naw et n ie­
kiedy w prost, p rzedstaw iając  dany  obraz lub zdarzenie tak, ja k  się nam ono 
napraw dę i w rzeczyw istości po  pew nym  czasie pojaw i. Są to  rzeczy 
napraw dę dziwne i niezwykłe i najtęższe  m ózgi uczonych pozytyw nej w ie­
dzy s to ją  wobec tych zagadek  bezradni. Spróbujem y, ja k  zw ykle, zebrać 
na jp ierw  szereg  takich ciekaw ych i zupełnie w iarogodnych fak tów  a potem  
p rzystąp im y do ich oceny i p róby  rozw iązania. Dla prze jrzystośc i nadam y 
poszczególnym  snom  num ery porządkow e.

1. C zternasto letn ie j córce p ań s tw a  K. gdy spędzała w akacje w dom u 
rodziców, p rzyśn ił się raz  W ieczór W igilijny, podczas k tórego nagle um iera  
jej m a tka . Budzi się z łkan iem  i na zapy tan ie zaniepokojonej m atk i opo­
w iada  jej treść snu. W akacje się kończą i p an n a  K. w raca  do szkół do 
m ias ta  C., gdzie m ieszka u krew nych. F a ta ln y  sen  n ie  przesta je  ją  trap ić . 
Zbliżają się św ię ta  Bożego N arodzenia i pow rót n a  ferje do domu. Dręczona 
sm u tnem  przeczuciem  p a n n a  K. py ta k rew nej, ja k  należy  postąpić, gdy ktoś 
nagle um iera  i n iem a już czasu  na sprow adzenie kap łan a . W yjaśn ia  jej, 
że trzeba  w tedy w zbudzić w  sobie żal serdeczny. W reszcie p an n a  K. w raca 
do dom u. N adchodzi w ieczór w igilijny i m ija  pom yślnie. Gospodyni, osoba 
otyła, k rz ą ta  się, p ragnąc , żeby w szystko było w porządku , w końcu u daje  
się n a  spoczynek, lecz po chw ili p rzyw ołuje córkę, skarżąc  się, że czuje się 
bardzo źle. Zdejm uje ze ściany k rucyfiks i ca łu je  go, w zbudza w  sobie na 
prośbę córki żal serdeczny i za chw ilę u m iera  n ask u te k  choroby serca. (Za­
gadn ien ia  M etapsychiczne, R. 1924, str. 34.)

2. W edług k ro n ik i flo ren tyńsk iej za panow ania  W aw rzyńca Medici 
pew ien m łodzieniec m iał w  nocy dziw ny sen. Oto znajdow ał się n a  P iazza 
della  Sognaria  przed  słynnym  lw em  kam iennym  i d la  sw aw oli w łożył rękę 
do jego o tw arte j paszczy. I lew go ugryzł. N aza ju trz  m łodzieniec ten, prze­
chodząc w tow arzystw ie p rzy jació ł przez ten  plac, opow iedział im  z u śm ie­
chem swój sen. Kiedy zaś za trzym a li się przed kam iennym  lw em , m łodzie­
niec w śród śm iechu tow arzyszy, włożył m u rękę  sw oją do paszczy w ołając 
wesoło: „No ugryź m ię best jo ! '4 Ku n ieopisanem u sw em u zdum ien iu  p rzy ja ­
ciele usłyszeli w tej chw ili p rzeraźliw y  jego krzyk, poczem trup io  b lady 
p ad ł n a  ziemię. O kazało się, że w  paszczy lw a zagnieździł się skorpion, k tó ry  
m łodzieńca ukłu ł. W  k ilk a  dni później ukąszony w yzionął ducha...

3. P rezyden t S tanów  Zjednoczonych, A braham  Lincoln, pew nego po ran ­
k a  zapy tał swej żony, czy w ierzy w sny. „W cale n ie44 — b rzm ia ła  je j odpo­
wiedź. „W obec tego -  rzek ł L incoln — opow iem  ci dziw ny sen, jak i m ia ­
łem  tej nocy. Oto śn iło  mi się, że schodzę jak iem iś  schodam i coraz niżej 
i niżej, aż nareszcie  znalazłem  się w kaplicy . U jrzałem  w nie j w span iały  
k a ta fa lk  a n a  n im  nieboszczyka. Dokoła s ta ły  w a rty  a  kap lica n ap e łn ia ła  
się coraz w ięcej ludźm i. Zew sząd rozlegał się płacz.

.»Któż to u m a rł? “ — zapy ta łem  jednego ze sto jących  na  w arcie żołnierzy. 
Odpowiedział m i: „To nasz kochany  prezydent p ad ł z ręk i m ordercy!"
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W  t y d z i e ń  później (14 kw ietn ia  1865) ak to r Booth strze lił w W a­
szyngtonie do L incolna i położył go trupem . Kiedy zaw iadom iono o tern 
wdowę, w ybuchnęła płaczem  i zaw ołała: „O Boże, jego sen, jego sen!“.

4. P an i E. S. z L ipska  opow iada n as tępu jący  sen: „W m iesiącu  lu tym  
byłam  bardzo zapracow ana. W  nocy n a  3 lutego śniło  m i się, że m am  prze­
cięty rów no w ierzchołek praw ego kciuka. K rw i nie w idziałam , s trac iłam  
tylko czucie w górnym  członie palca.

Już od roku  zrobiłam  to niem iłe doświadczenie, że sny  moje są  prze­
stro g ą  i po obudzeniu się ośw iadczyłam  m atce, że wobec tego snu  m uszę 
się m ieć w  najb liższym  czasie mocno na  baczności.

D nia 8 lutego w ycina łam  sobie skórę przy paznokciach  i skaleczyłam  
się p rzy tem  lekko. Dnia 11 lu tego n astąp iło  zakażenie k rw i na praw ym  
kciuku  i to  ta k  daleko, że m usiano  przeprow adzić operację i do dziś m am  
n a  tym  palcu  bliznę, k tó ra  odpow iada zupełn ie skaleczeniu  w idzianem u 
we ś n ie ' . (Dr. G. Lom er „Die W elt de r W a h rträ u m e “ s tr. 81.)

5. P an  K arol Ł. z N ow ogródka pisze: „P rzeg lądając  „I. K. C.“ z dnia 
Z I  m arca  1934 n a tra fiłe m  n a  c iekaw ą n o ta tkę  pt. „Sny“. P ubudziło  m nie 
to do p rzes łan ia  R edakcji opisu dziwnego snu  proroczego, k tó ry  się p rzy­
tra fił dw a la ta  tem u m ojej żonie (i częściowo mnie), którego jednak  nie 
podałem  był w sw oim  czasie do w iadom ości szerszego ogółu, poniew aż zw ią­
zany był ściśle z bolesną d la  n a s  śm ierc ią  rodzonego b ra ta  m ego śp. ks. bi­
skupa pińskiego Z ygm unta Ł. D ruga rocznica jego zgonu m inęła  w łaśnie 
26 m arca. M ieszkając s ta le  w  N ow ogródku, korespondow ałem  z biskupem  
Zygm untem , przebyw ającym  w P ińsku , s ta le  jednak  stosunkow o m ało, gdyż 
obaj byliśm y zawsze m ocno zajęci. W  zim ie 1932 r. n ie m iałem  od niego 
przez d łuższy czas w iadom ości, w iedzieliśm y tvlko oboje z żoną. że jest 
na jzupełn ie j zdrów  i w  pogodnem  ja k  zw ykle usposobieniu. Około 11 m arca 
przyśniło  mi się. że j a d ę  k o l e j ą  i w idzę Z ygm unta a  ponadto  dużo 
bliskich, ale n i e ż y j ą c y c h  już  osób z rodziny. Żona zaś m oja po prze­
budzeniu się tego sam ego ra n k a  opow iedziała mi i za raz potem  m ojej kuzyn­
ce, bardzo w yraźny a  p rzyk ry  sen, ja k i m iała . Oto przyśn ił się je j b iskup  
Zygm unt, ow inię ty  w jak ieś  b i a ł e  s z a t y  i nieżyjący, poczem zaraz 
n a s tą p ił jego pogrzeb: tru m n a  ze zw łokam i b iskupa s ta ła  w  kościele n  a 
z i e m i ,  b y ła  ko lo ru  s z a r e g o ,  dokoła był tłu m  kleru , w szyscy w  bieli, 
i odpraw iano  nabożeństw o, ale jak b y  p raw osław ne. Nie p rzejęliśm y się zu­
pełn ie  tem i snam i, dziwiło nas  tylko, że oboje tego sam ego ra n k a  p rzyśn i­
liśm y Z ygm unta i to bardzo  w yraźnie. Z aznaczałem  przytem  żartobliw ie, 
że czeka m ię w idocznie ja k a ś  podróż, gdyż n ieraz przed podróżą, które j 
zupełnie n ie oczekiw ałem , śn iła  mi się jazda pociągiem . N aw iasem  mówiąc, 
bardzo rzadko  w ypadało  m i w yjeżdżać z N owogródka.

W  parę  dni po tych  snach  naszych, będąc w  kościele n a  nabożeństw ie, 
dow iedziałem  się od b. p re fek ta  gim nazjum , w k tó rem  pracuję, że b iskup 
w P iń sku  nagle ciężko zachorow ał. O trzym ałem  też w krótce potw ierdzenie 
te j sm u tne j w iadom ości od drugiego b ra ta  m ego z P iń ska . P rzysy ła ł on 
potem  s ta le  b iu le tyny  o s tan ie  zdrow ia b iskupa, zaznaczał jednak, żo n a s tą ­
p iła  po operacji pooraw a. Oboje z żoną byliśm y tedy  dobrej m yśli N iestety. 
26 m arca  o trzym aliśm y depeszę, zaw iadam iającą  o zgonie nieodżałow anej 
pam ięci b iskupa.

N a pogrzeb w yruszy liśm y oboje z żoną. P rzybyliśm y do P iń ska  przed 
sam ą eksportac ją . W  sali sem inary jnej, gdzie s ta ł  ka ta fa lk , uderzyło nas 
odrazu, że b iskup  Z ygm unt leży w  tru m n ie  w b i a ł y c h  szatach  z b i a ł ą  
in fu łą  n a  głowie. N azaju trz  ran o  przed pogrzebem , k iedy  przyszliśm y z żoną 
do kościoła, u jrze liśm y  dosłow nie jak b y  pow tórzenie snu  m ojej żony: 
tru m n a  s z a r e g o  koloru, na jzupełn ie j p ro sta  i skrom na, s ta ła  praw ie 
że n a  z i e m i  (na bardzo n isk iem  podjum  zgodnie z życzeniem zm arłego 
pasterza). W  p rezb iterjum  przy  tru m n ie  odbyw ało się nabożeństw o w edług 
w s c h o d n i e g o  obrządku, poczem n astąp iło  żałobne nabożeństw o ł a c i  ń- 
s k  i e p rzy  udziale  k ilk u n a s tu  biskupów  w b i a ł y c h  szatach  i bardzo 
licznego k le ru  (księży i alum nów ) w b ia łych  kom żach. Zaśw iadczyć p raw ­
dziwość tego, co podaję, może k ilk a  osób, k tó rym  żona sen  swój ze szczegó­
łam i opow iadała. (K uryer M etapsychiczny 15/34.)
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6. P an  E ugenjusz S. z G abina podaje: „K ilka la t  przed w ybuchem  w ojny 
św iatow ej m iałem  sen, k tó ry  n ie w iem  dlaczego, u tkw ił m i uporczyw ie 
w pam ięci z ca łą  dokładnością, ta k  dalece, że nie m ogłem  się pozbyć samego 
obrazu  i zadaw ałem  sobie py tan ie, czemu sen m nie  poprostu  p rześladu je? 
Śniło mi się, źe w ędrow ałem  po różnych n ieznanych m i okolicach  a  k ra j­
obraz, k tó ry  m i u tkw ił w pam ięci p rzedstaw iał się następu jąco : O tw arta  
perspek tyw a w śród pól bez końca, za słan a  złożonemi w  półkopki snopam i 
zboża; w śród tych  pól łą k a  zielona, przez k tó rą  prow adzi w ydep tana  ścieżka 
do dom u starego , m urow anego, obdrapanego; poodryw any tynk  u p raw ej 
k raw ędzi w  kszta łcie  tró jk ą ta  u tkw ił m i w yraźnie w pam ięci, na tle  którego 
w yraźnie rysow ała się li te ra  H. Przed dom em , w prost drzw i w chodow ych 
rosła  rozłożysta lipa, zakryw ając  gałęziam i p raw ie ca ły  dach. Pod ścianą 
dom u ław eczka, n a  k tó re j siedział s ta ru szek  z dużą, s iw ą b rodą a  przy nim  
s ta ła  dziew czyna bosa w czerwonej spódniczce, tw arzą  do s ta ru szk a  a ple- 
cym a do m nie odw rócona. T w arzy jej n ie  w idziałem , była blondyną.

Podczas h u rag an u  w ojny jechałem  pociągiem  w ojskow ym  w patru jąc  się 
w k ra job razy  w  okolicy K rasnego w M ałopolsce. R aptem  zdrętw iałem : n ie­
daleko  to ru  spostrzegłem  t e n  s a m  d o m ,  o z n a c z o n y  l i t e r ą  „H.‘‘ 
ze s ta ru szk iem  i dziew czyną, ten  sam  obraz w śród pól zasłanych  kopam i 
zboża, k tó ry  m ię ta k  długo prześladow ał! Pociąg pom kną ł dalej a  ja  i te raz 
często m yślę o tym  obrazie.“ (K urjer M etapsychiczny 3/35.)

7. Th. F lournoy, profesor un iw ersy te tu  genew skiego, podaje w  swem 
dziele: „E spritso  M edjum s“ n astępu jący  ciekaw y w ypadek: „N iejaka pani 
B uscorelet, zn an a  m i osobiście, w róciła w s ierpn iu  1883 roku  do Genewy 
z K azania, gdzie była przez trzy  la ta  nauczycie lką dw u dziew cząt u  rodziny 
M oracjewów. K orespondow ała z tą  rodziną  dalej a także z n ie jak ą  pan ią  
Niczynow, kierow niczką in s ty tu tu  naukow ego w K azaniu, gdzie w stąpiły  
panny  M oracjew  po odjeździe swojej nauczycielki.

W  nocy z 9 n a  10 g rudn ia  tegoż ro k u  m ia ła  pan i B uscorelet sen, o k tó ­
rym  doniosła za raz ran o  pani M oracjew, listem  z dn ia  10 g rudn ia . Oto 
w ierny  tek st: „P an i i ja  szłyśm y drogą przez w ieś, nagle w yprzedził nas 
powóz, z k tórego k toś zawołał. Podszedłszy do powozu u jrza ły śm y  pannę 
Olgę Popow, leżącą w  poprzek n a  poduszkach, u b ra n ą  biało, w  czepku 
z żółtem i w stążkam i. P ow iedziała nam : Zaw ołałam  w as, by powiedzieć, 
że pan i N iczynow opuści in s ty tu t dn ia 17-go tego m iesiąca. Potem  powóz 
odjechał.“

W  tydzień  później, n a  trzy  dni przed  nadejściem  lis tu  do K azania, prze­
pow iednia sen n a  z iśc iła  się w sposób trag iczny. D nia 16 zm arła  p an i Niczy­
now na za raź liw ą  chorobę a  zw łoki je j wywieziono, przez ostrożność, z in s ty ­
tu tu  za raz n aza ju trz . N ależy dodać, że zarów no lis t p an i Buscorelet, ja k  też 
odpowiedź z Rosji, k tó re  m i wręczono, m a ją  pieczęcie pocztowe z datam i, 
k tó re podałem .“ (Cytuję w edług  sk ró tu  z M aeterlincka „Gość n ieznany“ , 
s tr. 92-93.)

8. Inny  sen proroczy stw ierdzony przez kom isję angielskiego Tow a­
rzystw a B adań  P sychicznych i opublikow any w  jego P r o c e e d i n g s  
(Tom XI, s tr . 493), p rzedstaw ia  się n as tępu jąco : P an i A neta Jones, żona 
h an d la rza  ty toniem  z u licy  Old G ravel Lane (Londyn), k tó re j zachorow ało 
dziecko, śn iła  w początkach  w rześnia, że przed  je j m ieszkan iem  za trzym ał 
się k a raw an  z trzem a trum ienkam i. Dwie były  b ia łe  a  trzecia  jasnob łęk itna  
i najw iększa ze w szystkich. W oźnica w ziął w iększą z b ia łych  trum ienek, 
położył u  je j s tóp  a  potem  odjechał z dw om a pozostałem ). P an i Jones opo­
w iedziała  sen  mężowi i jednej z sąsiadek., podk reśla jąc  zw łaszcza jasno- 
b łęk itną  barw ę trzeciej trum ienk i.

Dnia 10 w rześn ia p rzy jac ió łka  pan i Jones w yd a ła  n a  św ia t dziecko, 
k tó re zm arło  29-go tegoż m iesiąca. N astępnego pon iedziałku , d n ia  2 paź­
dziern ika  zm arł rów nież synek  p an i Jones. P ostanow iono pochow ać dzieci 
jednocześnie. R ank iem  obranego n a  pogrzeb d n ia  ośw iadczył Jonesom  
pasto r, że w  sąsiedztw ie zm arło  jeszcze trzecie dziecko, p rzeto  zostanie 
zaniesione do kościoła razem  z dw ojgiem  poprzednich. P an i Jones pow ie­
dzia ła  do m ęża: T rum ienk i dziecka naszego i dziecka przy jació łk i są  białe, 
jeśli tedy trzecia będzie ja sno  b łęk itna , uznam  to za spraw dzenie się pro-



roctw a! I w sam ej rzeczy trzecia tru m ien k a  była b łęk itna . P rzy  tern wielkość 
tru m ien  odpow iadała zupełn ie w izji sennej. P ierw sza zaw iera ła  zwłoki 
dziecka najw cześniej zm arłego, d ruga  m ieściła szesnastom iesięcznego synka 
Jonesów, a  trzecia, najw iększa, b łęk itna , dziecko sześcioletnie“ .

9. N iew yczerpane w  te j m a te rji P reecedings (Tom XI, str. 505) podają 
n as tępu jący  w ypadek, zanotow any przez d ra  A lfreda Coopera. Oto opis: 
„Dwa tygodnie przed śm ierc ią  hrabiego  L. u dałem  się w cha rak te rze  lekarza 
do księc ia  H am iltona . Po konsu ltac ji przeszliśm y do salonu, gdzie była 
księżna, a  książę spy ta ł m nie, ja k  się m a h rab ia . „Jak i h rab ia?“ — zaw o­
ła ła  księżna, a ja  odparłem , że idzie o hrabiego  L. „To dziw ne“ — rzekła 
po chw ili — „ale m iałam  w czoraj w strząsa jące  w idzenie. Dopieroco ległam  
do łóżka i nie zdoław szy jeszcze zasnąć u jrz a łam  is tn ą  scenę tea tra ln ą . 
H rabia L. leżał bez duszy n a  krześle a  nad  n im  pochylał się człowiek ru d o ­
brody. Tuż obok s ta ła  w anna a nad  n ią  w isia ła  czerw ona lam pka.'

O dparłem , że m am  w leczeniu h rabiego  Ł., k tó ry  n ie ty lko  n ie umrze, 
a le  p rzyjdzie do siebie za d n i parę. S tan  jego zdrow ia popraw ił się w istocie 
i po tygodniu  był już n iem al zdrów. Ale n im  m inął tydzień zaw ezw ano mię 
nagle. Zapalenie ogarnęło oba płuca.

W ezw ałem  n a  narad ę  s ir  W illiam a Jennera , ale chory  zm arł w krótce. 
W ziąłem  do p ie lęgnow ania dw u ludzi z in firm erji, ale jeden  z n ich  zacho­
row ał także. U jrzaw szy zastępcę, którego mi przysłano, przekonałem  się 
o praw dziw ości proroczego snu  księżny. Był pochylony n ad  h rab ią , obok 
s ta ła  w anna  a  wyżej p łonęła czerw ona lam pka. Rzadko spo tyka  się czerwo­
ną lam pkę w łazience i to w łaśnie p rzypom niało  mi opow iadanie księżny, 
k tó re o 2 tygodnie uprzedziło  śm ierć hrabiego L "

10. S tefan  de G rellet w sw oich p am iętn ikach  opow iada o następu jącym  
śnie: „Trzy n iespe łna  m iesiące przed  w kroczeniem  Francuzów  do Rosji, 
m ia ła  żona genera ła  Tuczkow a sen, w  k tó rym  u jrz a ła  się w hote lu  n iezna­
nego m iasta . N agle wszedł ojciec jej, w iodąc za rękę jedynego sy n a  gene­
rałow ej i pow iedział: Skończyło się szczęście twoje, m ąż tw ój pad ł pod 
Borodinem . Sen te n  pow tórzył się t r z y  r a z y .  P rzerażona wielce zbudziła 
m ęża i spy ta ła , gdzie jest Borodino. S zukali na m apach  oboje, ale n ie zna le­
źli te j m iejscowości.

Tuż przed  w kroczeniem  F rancuzów  do M oskwy zosta ł genera ł Tuczkow  
zam ianow any  kom endan tem  rezerw . Pewnego ra n k a  wszedł ojciec gene­
rałow ej do pokoju  hotelowego, gdzie chwilowo m ieszkała. W iódł za rękę 
je j syna, był sm utny , ja k im  go w idziała  we śnie i pow iedział: „Mąż twój 
pad ł pod B orodinem  ". U jrza ła  się w ty m  sam ym  pokoju, co we śnie, pośród 
tych  sam ych  przedm iotów , a  m ąż jej zg inął rzeczyw iście w bitw ie nad  rzeką  
Borodinem , od k tóre j nazw ano ta k  m a łą  w ioskę.“ (Cytuję z M aeterlincka 
„Gość n ieznany“ s tr. 149.)

W szeregu podanych tu  snów  w idzim y czynnik nowy, k tó ry  nie działał 
w om aw ianych poprzednio  g rupach. Je s t to  czynnik przyszłości. Sen podaje  
fakta, k tó re  się dop iero  m ają  zdarzyć, o k tó rych  dana osoba nie wie, ba, 
o k tórych naw et nie m ogłaby  przypuszczać, że się zdarzą, bo  nie są uw a­
runkow ane żadnym  przyczynow ym  związkiem . M ożnaby próbow ać niektóre  
z tych snów  w epchnąć w inne szufladki, podciągnąć pod g rupy  poprzednie, 
będzie to jed n ak  trudne i przew ażnie niew ykonalne. W eźm y sen  Nr. 1. 
C órka śni o  śm ierci m atki za k ilka  miesięcy, w sam  w ieczór w igilijny  i sen 
spraw dza się. P rzypadek?  Dziwny przypadek, k tó ry  w ybiera z pośród  120 
dni m iędzy snem a śm iercią w łaśnie w ieczór w igilijny! Albo m oże su g estja?  
C órka zasugerow ała  m atkę, by um arła  w ten  w łaśnie dzień a nie inny! 
A utosugestja  m atki?  Sen z g ru p y  snów  psychicznych? C órka w iedziała, że 
m atka je s t chora  na serce, obaw iała się te j śmierci i stąd  ten sen. No ale co 
w tym  w ypadku zrobić z owym  w ieczorem  w igilijnym ? To sam o je s t  ze



snem  Nr 2. Skąd podśw iadom ość m łodego  F lo ren tyńczyka  m ogła wiedzieć, 
że sko rp ion  m a gniazdo w paszczy kam iennego  Iwa. Tu raczej ów sen s p o ­
wodow ał śm ierć, gdyż bez tego  snu  m łodzieniec nie byłby  praw dopodobnie 
w kładał ręki do paszczy lwa. W śnie Nr. 3 zdrow y zupełnie p rezyden t dow ia­
du je  się, że będzie zam ordow any i widzi ka ta fa lk , na k tó rym  będzie leżał 
i w arty  honorow e, k tó re  będą otaczały  k a ta fa lk  na tydzień p rzed sam ym  
faktem . Nie obaw iał się zam achu, nie m ógł mieć o nim żadnej wiadomości, 
chyba żeby sam  m orderca telepatycznie  podsunął mu w czasie snu myśl 
zam achu. W w ypadku Nr. 5 p rzypadek  je s t w ykluczony, bo  w całości obrazu 
sennego  zachodzi cały szereg  czynników, zgodnych z obrazem  rzeczywistym  
a nie jeden  oderw any  szczegół. Białe sza ty  b iskupa i k leru , k o lo r  trum ny, 
położenie trum ny (na ziemi) i nabożeństw o praw osław ne, tego  w szystkiego 
razem  nie m ożna uznać za  wynik koincydencji. A i te le p a tję  trzeba  w yłą­
czyć, bo w  chwili snu  jeszcze b iskup nie był chory  i nie przeczuw ał swej 
śmierci. Jeszcze ciekaw szy je s t w ypadek ze zranieniem  palca. Tu ju ż  i p rzy ­
p adek  i działanie podśw iadom ości m usim y wyłączyć, bo sen je s t  n iesam o­
wicie dok ładny  i zupełnie niesym boliczny. P o d a je  zranienie takie, jak ie  fa k ­
tycznie nastąpiło , a k tó reg o  n ik t w  żaden sposób nie m ógł przew idzieć ani 
przypuszczać. Sen Nr. 6 w kracza w yraźnie w przyszłość i to  na k ilka  lat. 
P o d a je  obraz z p rzestrzen i, jak i śniący z o b a c z y  za k ilka la t. I to  podaje  
nie sym bolicznie, ale w prost z fo tog raficzną  dokładnością. J e s t to  ciekawe 
jasnow idzenie tak  w  przestrzen i ja k o  też i w czasie i to  na przyszłość. P rzy ­
padek  musimy w ykluczyć w obec postaci s tarca , dziewczyny i lite ry  „H ", bo 
inne szczegóły p o w ta rza ją  się i p rzy  innych dw orkach. T e lep a tja  musi też 
być w ykluczona, bo k to  miał nadać ten  obraz, p sychom etrję  musimy też 
w yłączyć z pow odu dużej odległości śp iącego  od  sam ego ob jek tu  snu. 
Z resztą co w tedy zrobić ze starcem , dziewczyną i je j  czerw oną spódnicą? 
W ypadek Nr. 8 je s t jeszcze bardziej charak terystyczny . M atka m ogłaby 
ew ent. przeczuć śm ierć sw ego dziecka, ale skąd  obrazy  dw óch innych t ru ­
m ienek, zapow iadających dokładnie w iek tro jg a  zm arłych  dzieci. 1 do tego  
k o lo r  b łęk itny  najw iększej trum ienki?  Tak sam o kp ią  sobie z koincydencji 
i te lep a tji ostatn ie  dw a w ypadki, po d a jące  dok ładne fak ta  z takiem i szcze­
gółam i, ja k b y  to  nie był sen a najpraw dziw sza rzeczyw istość. Pew nie że 
dużo w ypadków  da się w yjaśnić  przypadkiem . M ożnaby w nioskow ać tak : 
„ Is tn ie ją  niezliczone p roroctw a, tak ie, o k tó rych  n ik t nie w spom ina, gdyż 
się nie ziściły, ale ile razy k tó re ś  się spełni, a je s t  to  nieuniknionym  w yni­
k iem  rachunku praw dopodobieństw a, cały św iat w pada w podziw  i w yobraź­
nia p rzekracza  wszelkie g ran ice“ .1) Tak, ale trzebaby  na jp ie rw  zbadać, czy 
p ro ro c tw a  te  i sny są napraw dę ta k  liczne, a  po d rug ie  obrazy te są tak  
z łożone i w ypełnione ty lu  szczegółam i, że działanie te g o  ta k  w ygodnego 
„p rzypadku" musi być bezapelacy jn ie  odrzucone.

P o  odrzuceniu dzia łania  przypadku , te lep a tji, sugestji, podstaw y psy ­
chicznej, podśw iadom ości pozosta je  nam  ju ż  ty lko  jed n a  d ro g a  rozw ażań. 
M usim y p rzy jąć  fa k t n ap o zó r nie do p rzy jęc ia, że gdzieś poza nam i, czy 
p rzen ika jąc  nas, is tn ie je  ja k a ś  p rzestrzeń  inna i ja k iś  inny czas. Je s t to  czas, 
w  k tó rym  przeszłość, te raźn iejszość i przyszłość m ieszają się ze sobą, m ają

’) M aeterlinck, „Gość n ieznany '1 s tr . 104.
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trw ałą koegzystencję, tw orzą harm on ijną  tró jjed n ię  czasu. T rudne to  je s t 
do po jęc ia  dla naszych m ózgów  w ykształconych na tró jw ym iarow ej geo- 
ine trji i chronologicznie b iegnącym  czasie. M usim y się jed n ak  z tern p o g o ­
dzić, bo nauka dostarcza nam na to  dow odów . Z dośw iadczeń parapsychicz­
nych wynika, że po jęcie  czasu je s t bardzo  płynne. M edja  w transie  m ie­
sza ją  przyszłość z teraźn iejszością  i przyszłością, nie rozróżn ia ją  czasów 
i tern sam em  s ta ją  się m im ow olnym i p rorokam i. J e s t m edjum  naw et bardzo 
trudno  zorjen tow ać  się p rzy  jasnow idzeniu  w  czasie i fa k t og lądany  usegre- 
gow ać w należytem  chronologicznie m iejscu. T ylko w yją tkow o tra f ia ją  się 
m edja, k tó re  nie m ieszają przeszłości z przyszłością i naodw rót. F ak ta  te 
s ą . ju ż  dzisiaj dobrze stw ierdzone i każą nam  się pogodzić  z ow ą tró j- 
jednością czasu.

O tóż, ja k  ju ż  poprzedn io  zaznaczyłem , m y wszyscy w czasie snu s ta ­
jem y się takiem i m edjam i i sam orzutnie  uzysku jem y w ładze m edjum iczne. 
W ychodzim y ze siebie pop ro stu  —  tak  ja k  to robią m edja  —  wyższemi cia­
łami i uzyskujem y dostęp  w s tre fy  wyższych w ym iarów, gdzie czas traci 
swe ziem skie w łaściwości a koegzystenc ja  przeszłości, teraźniejszości i p rz y ­
szłości je s t  fak tem  dokonanym . W iadom ości tam  zaczerpnięte  przenosim y 
przy obudzeniu się do świadom ości dziennej. S ta jem y się m iom ow olnym i 
p rorokam i.

W iedza ścisła nie m oże nam tych fak tów  naukow o w ytłum aczyć, je s t 
tu bezsilną, bo nie dysponu je  narządam i obserw acji, k tó reb y  m ogły  w k ro ­
czyć w te  wyższe w ym iary  p rzestrzen i i czasu. D opiero najtęższe  um ysły 
m atem atyków  zaczynają  teoretycznie  zajm ow ać się tym i w ym iaram i, dla 
ogółu  innych uczonych są one narazie n iedostępne. W yjaśnienia musimy 
zatem  szukać na innej drodze.

W iedza ezo teryczna od daw iendaw na tw ierdziła, że je s t pew ne wyższe 
środow isko, w  k tó rem  odb ita  je s t  cała przeszłość św iata i zaznaczona jeg o  
przyszłość. Środow isko to  nazyw a A k a s z ą. W akaszy te j odbite są ja k  
we film ie w szystkie zdarzenia z życia jednostek , narodów , ras i światów 
i zaznaczone losy, k tó re  ich jeszcze czekają . J a k  fa k t ten  pogodzić z w olną 
wolą jed n o stek  czy narodów , to  rzecz inna, na k tó rą  odpow iem y innym 
razem . Pew ne fak ta  z dziedziny parap sy ch o lo g ii i ezoteryzm u zdają  się 
poświadczać, że k ron ika  taka  napraw dę istn ieje i że sięga ona  n ie tylko 
w p r z e s z ł o ś ć ,  ale co ciekawsze, w p r z y s z ł o ś ć .  Te obrazy  p rz y ­
szłości o tacza ją  każdego  człowieka, czy unoszą się nad nim i przez ja s n o ­
widza, m edjum  czy w czasie snu m ogą być og lądane  i z m niej lub więcej 
ścisłą dokładnością zanotow ane. Na tern p o le g a ją  w szystkie w różby i p rz e ­
powiednie. Owe kadzen ia  i dym y, k tó rem i się P y tja  o taczała , owe karty , 
kule k ryształow e, fusy od  kaw y, zw ierciadła używ ane przez w różbitów  są 
ty lko  środkiem  do w prow adzenia się w pew ien s tan  transu , do „w yjścia1' 
ze siebie, by  się dostać  w  środow isko akaśne i odczytać  zaw arte  w nient 
obrazy. O brazy  takie, tyczące się przyszłości, zwie ezo teryzm  „ k l i s z a  m i" 
i są one jak o b y  m odelem  i p ierw ow zorem  duchow ym  tego , co się na świecie 
fizycznym  stanie.

Poniew aż tem at ten  był w naszej lite ra tu rze  ezo terycznej s tosunkow o 
m ało opracow yw any, zajm ę się nim trochę  obszerniej, zwłaszcza, że łączy 
on się ściśle z dziedziną snu. O tóż  tw ierdzą ezoterycy, że każdy  fak t, jak i
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nas spo tyka, m a w świecie duchow ym  sw ój pierw ow zór, sw oją  kliszę. J e s t 
to  tak , ja k  i we fo to g ra fji. By pow stał obraz pozytyw ny na papierze, musi 
na jp ie rw  byc negatyw na klisza, z k tó re j obraz pow staje . M usim y sobie 
ty lko  te klisze w yobrazić ja k o  coś astra lnego , d la  oczu niew idzialnego. 
Przypuśćm y, że ja k iś  fo tog raf,w ynalazca  odkrył p ły ty  fo tog raficzne  ze 
* **« , niew idzialnego. W idzimy, ja k  pow staje  na papierze  fo tograficznym  
odb itka  a me w idzim y kliszy. B yłby to  dla nas dzisiaj cud a k toś, k toby  ubrał 
tak ie oku lary , przez k tó reby  m ógł zobaczyć ową niew idzialną kliszę, m ógłby 
n5?1-'*U™n ap r?Ód Powiedzieć, jak i z niej obraz fo to g ra f  np. za tydzień 
odbije . M y zaś bez tych okularów  bylibyśm y w tym  w ypadku bezsilni.

Klisze takie w świecie duchow ym  istn ie ją  rów nież poza naszem i oso- 
bam i, niezwiązane z nam i i m ogą być dop iero  przez nas p rz y ję te  i p rze ­
niesione na p lan  fizyczny. Pow iada Sedir’), że klisze nie m ogą urzeczy­
w istniać się sam e, po trzeba  im w spółpracow nictw a człow ieka, ale m aterja  
nie może rów nież rozw ijać  się sam a, trzeba je j  rusztow ań, k tó re  dostarczą 
je j  klisze.“

„Klisza u ras ta  lub ginie zależnie od tego , czy ludzie i m iejsca, k tórych 
ona do tyka, d ostarcza ją  je j  pożyw ienia lub go  je j odm aw iają. O to  naprzy- 
k ład  klisza  kradzieży  przechodzi ko ło  m ego ducha; nie m yślałem  przedtem
0 złodziejstw ie — przychodzi mi ochota  do teg o  z racji jak ieg o ś  zdarzenia. 
Jeśli je j  zadość uczynię, siły fizyczne i m yślowe, k tó re  mi służą do w ykona- 
nia kradzieży , zostanę pochłonięte  przez kliszę, k tó ra  oddali się następnie 
od  m ego ducha nieco siln iejsza niż przyszła. Jeśli się o p rę  po  k ilku p o k u ­
sach —  klisza pó jdzie  nieco słabsza."

W cielając się, duch w ybiera sobie pew ną d rogę  i pewne w arunki 
życiowe. W ybiera takie, w k tó rychby  się najw ięcej nauczył i na jlep iej 
spłacił karm iczne długi. Ten je g o  w ybór, te je g o  myśli b udu ją  klisze je g o  
p rzyszłego  życia. W chodzi w życie o toczony tem i kliszam i i urzeczyw istnia 
je  w życiu z m niejszą  lub większą dokładnością. O ile ich nie wypełni, nie 
da im fizycznego życia, będzie musiał w następnej inkarnac ji odrobić to, 
co zaniedbał i do  teg o  w gorszych  w arunkach. Pokażem y to  na przykładzie. 
Postanow iłem  np. przed  wcieleniem  się p rze jść  w  obecnem  życiu ciężką 
chorobę o ko ło  30-go roku  życia. Postanow ienie to  u form ow ane w astralną 
kliszę unosi się w m o je j aurze lub w danym  czasie ten  mój p lan  ściąga 
w m oje  pobliże luźnie b u ja jącą  w stre fie  astra ln e j kliszę choroby. O t ó ż  
s e n  j e s t  t e r n  z e t k n i ę c i e m ,  tern naw iązaniem  łączności między 
m ną i kliszą celem fizycznego je j  urzeczyw istnienia. W e śnie m ogę zoba­
czyć m oje  klisze ja k o  też i klisze innych ludzi i s tąd  te możliwości snów 
p roroczych  czy wieszczych.

Zaznaczyć dalej w ypada, że praw dziw e sny wieszcze są napraw dę 
b ardzo  rzadkie. Om awialiśm y aż 7 różnych g ru p  snów, z k tó rych  sny 
wieszcze stanow iły  m ałą zaledwie cząstkę. Nie należy  zatem  przesadzać
1 w każdym  śnie pod  jak im kolw iek  sym bolem  widzieć ja k ieś  p roroctw o. 
T rzeba wyelim inow ać w szystkie inne m ożliwości, zanim  jak iem uś snowi 
p rzyznam y praw dziw e znaczenie p rorocze. O rzeczach tych pom ów im y 
z resz tą  jeszcze w następnym  rozdziale.

’) Siły M istyczne, s tr. 72.



Dr fil. S te fania  Tatarów na (K raków )

Moralne podstawy ideologii polskiej
Ciąg dalszy.

W iek XVII i XVIII.

W iek XVII nie będzie miał w ybitnych przedstawicieli w  dziedzinie myśli, 
jednak ci, co piszą, oddadzą podświadomie najwyższe dążenia narodu w  for­
m ie prostej, naiwnej nieraz, ale szczerej. Będą w śród p isarzy  tacy, którzy 
obniżą ideały XVI wieku, w prow adzą do patriotyzm u szowinizm, a pojęcie 
wolności skurczą, zw łaszcza gdy chodzi o sp raw y  ducha (nietolerancja reli­
gijna). Ale nie oni zostaną, nie oni w ycisną zasadnicze piętno, nie oni wejdą 
do przyszłości Zostaną tam takie postacie jak ks. Kordecki, k tó ry  sw e czyste, 
proste uczucia zbierze w  pamiętnik, i w ejdą p iew cy mesianizmu polskiego 
z Kochowskim na czele. Oni dadzą współczesnym  ideał, oni dadzą myśli prze­
wodnie wieku, a ten ideał będzie dalszym ciągiem poprzedniego. W alki, które 
tak licznie prowadzi ówczesna Polska, będą rozgryw ane z zapałem  w  tym  
przekonaniu, że prow adzi się je dla wielkiej spraw y, że broni się K rzyża i jego 
ideałów  przeciw ko W schodowi, że w alka taka jest czemś wielkiem i świętem, 
a przeto prow adzi się ją w przym ierzu z Bogiem.

O ks. Kordeckim mówi M ickiewicz, że „łącząc prostoduszność, zapał 
i skromność, dał przykład w  najwyższym  stopniu słowiańsko-polskiej cno ty '\ 
Książkę jego nazyw a „epopeą m oralną“. Jes t to pamiętnik człowieka, k tó ry  
w idział się opuszczony przez w szystk ie siły m aterialne, k tó ry  w idział, że 
naród odstąpił od swej słusznej drogi, a tylko on sam trw a na posterunku 
z garsteczką w ierzących i mówi im, że „spraw a Kościoła i Polski, spraw a 
naszej ukochanej ojczyzny polega te raz  na nas sam ych ty lko '1. I w ierzy, że 
„ ta sam a moc, k tó ra  leczy niewidome cierpienia jednego człowieka, w yleje 
się stąd, jak ze źródła życia i zdrow ia na cały  naród“.

Nieliczne są te  głosy  w śród obniżenia ideałów  wieku, tak nieliczne, jak 
obrońcy Częstochowy, a  przecież one zw yciężają, one stoją na straży  pol­
skiego ducha i sprawiają, że nasza ideologia nie przeczy sobie nigdy, że jej 
kierunek nie zmienia się, że naw et w  czasach najgorszych znajdzie swoich 
w yznawców.

Ideał wolności ulegnie także pewnem u zwyrodnieniu, szczególnie w  życiu, 
ale piśmiennictwo rozpocznie z tym  objawem częściową w alkę i będzie broni­
ło całości, k tó ra  jest zagrożona przez n a d u ż y c i e  wolności i będzie podno­
siło lament, że widzi w  tern nadciągającą zgubę.

Czy w iek XVIII, w  którym  tak  silne by ły  prądy Zachodu, wiek, który 
widział przewalenie się starego porządku przodującej kulturą Francji, wnosi 
do tej narodowej skarbnicy nowe, w łasne w artości?  Wnosi ich bardzo wiele, 
dając tym  podstawom , stw orzonym  przez w iek XVI, formę odpowiednią do 
czasu i stosunków, a nadew szystko widzi i stw ierdza, że myśli nasze, które 
by ły  jeszcze w  wieku XVI przedw czesne, dojrzały już w  świecie i doczekały 
się częściowo realizacji.

Dojrzały na Zachodzie i u nas. W świecie przez to, że niektóre z nich 
(wolność, miłość człowieka) stają się hasłam i, w  imię których w alczy się
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i zwycięża, u nas przez to, że oparto o nie konstytucję 3 Maja, najważniejszy, 
najpiękniejszy czyn Polski niepodległej. Znów pierw sza najw ażniejsza sp ra w a : 
w iara  w  w yższość w artości moralnych nad materjalnemi, upatryw anie sity 
i potęgi narodu w  sile w ew nętrznej obywateli jest, jak byto w pierw , podstawa 
najgłębszej myśli polskiej XVIII wieku. N ajw yższego w yrazu  tej myśli musi­
m y szukać u tych, co są  duchowymi tw órcam i Konstytucji: u Staszica i Koł­
łątaja, ale i litera tu ra  piękna czasem  podąża za nimi. To, co widzą w  polityce 
europejskiej, p rzeraża ich. — „Dzisiejszej polityki to jest prawidło, aby gw ał­
tem szkodzić, gnębić i niszczyć sąsiada, nie uszczęśliw iać, a szkodzić!" (S ta­
szic), i dalej maluje stan w  św iecie : „To przeklęte praw idło w spiera się 
w brew  wszelkiemu rzeczy stw orzonych zam iarowi, burzy pokój na ziemi, co 
złączone być powinno, rozdziela, szczególnie rozdziela dobro jednego tow a­
rzystw a od powszechnego dobra całego człowieczeństw a.“ Podkreśla, że 
dziś uznaje się najwięcej to państwo, które ma najw iększą możność szkodzenia 
innym i przeciw staw ia tej koncepcji państwo, oparte na sile moralnej narodu.

„ B y ć  n a r o d e m ,  t o  s t a n o w i ć  j e d n ą  m o r a l n ą  i s t  n o ś  ć.“ Oto 
jego określenie narodu. Podkreślam  oryginalność tej treści, bowiem nigdzie 
w  ten sposób nie była  ona złączona w  definicji narodu. Jeżeli oskarża prze­
szłość, że doprow adziła naród do upadku, to  oskarża głównie za to, że nie 
dbała o te m oralne podstawy. Panom, których uw aża za głównych spraw ców  
rozbiorów  zarzuca, że „zniszczyli w  szlachcie wzniosłość, odwagę ducha przez 
zniew agę praw, niesprawiedliwość". To znów z w ielką odw agą i siłą w ola: 
„Panowie, w asza duma, w asze łakom stwo, w asze niezgody i wspólne zawiści 
do tej niedoli doprow adziły ojczyznę.“

I przeciwstaw iając się temu złu, rozw ija pojęcie obyw atela: „być obyw a­
telem, to znaczy oddać sw ą wolę i moc tow arzystw u całemu i w ierzyć, że na 
tem polega szczęśliwość jednostki“, lub że „społeczność jest jedną moralną 
istnością, której członkami są obyw atele".

To pojęcie obyw atela będzie się wciąż rozwijać w naszej literaturze 
i w życiu, a już w ów czas doskonały przykład uzyska we w zorze obyw atela: 
Panu Podstolim Krasickiego. Pan Podstoli, to człowiek, którego każdy krok 
życia kierow any jest myślą, aby był z pożytkiem  nietylko dla niego, ale dla 
całości. Za moralne uw aża on to, co służy  ogółowi, a zatem moralna praca 
jest pracą dla narodu, bo stanowi o jego sile.

Drugiem zagadnieniem  tego wieku, jeśli idzie o nasze podstaw y ideolo­
giczne, to kw estia  wolności, zw iązana ściśle z  zagadnieniem  pierwszem . Zwią­
zana jest z nim jako coś wspólnego, nieodłącznego. Tylko człowiek wolny 
m oże postępow ać moralnie, w ięc w olność przez to  staje się postulatem naj­
w yższym  dla dobra nietylko jednostki, ale i całości. W o l n o ś ć  r o z u m i e  
się tak, że n a r ó d  j e s t  p o n a d  p a ń s t w e m .  Państw o jest tylko w yko­
naw cą woli narodu. „Moc najw yższa, wola narodu są nierozdzielne. W szelki 
urząd jest narzędziem tej najwyższej m ocy'' (Staszic). I określa jeszcze, że ta 
m o c  n a r o d u  „ n i k o m u  n i e  d a j e  s i ę  c a l  a", boby to  mogło w y- 
rodzić się w  p r z e m o c .  O tę przem oc jednostki nad ogółem obaw ia się 
zgodnie nietylko z pojęciami wieku, a z głębokiego zrozum ienia całości zagad­
nienia. — Bo jeżeli kto w ierzy  w  siłę moralną, to nie może w ierzyć równo­
cześnie w  działanie niewolnika. W alcząc jednak o wolność jednostki, rów no­
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cześnie zdaje sobie spraw ę z niebezpieczeństwa, jakie widział już w  Polsce 
ze swawoli i żąda też silnej w ładzy wykonawczej.

Niema w  tern żadnej sprzeczności, a tylko konsekwencja, która staje się 
dziś bardziej oczywista, niż była w tedy. Je s t to równocześnie walka ze złem, 
z nadużyciem, walka z tym  światem, k tó ry  n i e  c h c e ,  aby napraw dę było 
lepiej, aby pow staw ały potęgi istotne w  świecie, mające siłę praw dziw ą, któ- 
rejby nic zmóc nie mogło, bo z takiemi w alka kończyć się musi zaw sze prze­
graną.

Kto opiera państw o na sile moralnej wolnego obyw atela, ten musi znaleźć 
siłę m aterjalną do zwalczenia przeszkód i taką siłę widzi tak Staszic jak Koł­
łątaj w  s i l n e j  w ł a d z y  i w o j s k u .  Jedno i drugie tylko jako zabez­
pieczenie, jako realne gw arancje, że to  będzie wykonane, że mniejszość, wal­
cząca o ten lepszy św iat nie będzie zm ajoryzow ana przez ludzi, k tórzy  szu­
kają siebie wszędzie, k tórzy  nie dorośli do takiego pojęcia potęgi moralnej. 
„Polacy ośmielcie się raz być narodem, a narodem praw dziw ie wolnym. 
Jeżeli chcemy, abyśm y byli jednym narodem, to trzeba koniecznie, abyśm y 
byli w szyscy zupełnie wolnymi pod panowaniem praw  dobrych dla całego 
narodu jednych“ (Kołłątaj).

To jest wołanie, k tó re  dało podstawę do reform, reform prawdziwie 
z ducha narodu, jak to najgłębiej w yczuł Mickiewicz, mówiąc o  Konstytucji. 
W idzi w  niej dążenie do przeobrażenia św iata na zasadzie miłości i wolności. 
To, co rom antyzm  postawi później jako zadanie narodu, to już przewiduje 
wiek XVIII, tw orząc podstaw y nowego ustroju, k tó ry  ma naród odrodzić, by 
dorósł do wolności, by  dał przykład  pociągający dla innych.

Do tych głosów należy jeszcze dodać najwybitniejszych literatów  wieku, 
k tórzy patrząc na upadek narodu, jednozgodnie przypisują go winom i wadom 
polskim. Nie winią tyle w rogów  i ich zaborczości, ile w ew nętrzne zło, które 
naród doprowadziło do niewoli. Tak powie najw iększy w spółczesny historyk- 
poeta w  „ G ł o s i e  u m a r ł y c  h‘‘, tak pow ie najzdolniejszy liryk Karpiński 
w  Ż a l a c h  S a r m a t y ,  tak powie kaznodzieja-poeta W oronicz w  Hymnie 
do Doga, a naw et dość obojętny narodowo książę poetów  przedstaw i taki 
obraz społeczeństw a, że z niego nic innego w yw nioskow ać nie można, tylko, 
że samo winno swej zgubie. W szyscy zgodnie stw ierdzają, że naród sam  jedy­
nie przez zanik swej siły  moralnej zginąć może, sama siła i przemoc materjalna 
nie jest w  stanie go zniszczyć.

Przedstaw ione (chociaż w  wielkim skrócie) idee przewodnie najw ybit­
niejszych ludzi z czasów  Polski niepodległej, w ykazują w yjątkow e pokre­
w ieństw o poglądów. Takie podobieństwo, taka zgodność w yjść może tylko 
od społeczeństwa, które jest organiczną całością, które, wychowane na wspól­
nych podstawach, związane jest jakąś w ew nętrzną więzią. M ówiąc do różnych 
epok, w  różnej formie, o różnych zagadnieniach, zawsze są w  pewnych rze­
czach zgodni i to w  rzeczach najistotniejszych, najważniejszych, sięgających 
spraw  najwyższych.

Budują oni gm achy w  dziedzinie ducha, ale czy to będą proste domy, 
czy w spaniałe świątynie, czy  bogate pałace, ich f u n d a m e n t y  s ą  z a w s z e  
t e  s a m e  i mają moc niespożytą, k tó ra  będzie przechodziła z pokolenia na 
pokolenie, j a k  o w a  s t a r o ż y t n a  p o c h o d n i a ,  aby nie zgasła. Czy
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to jest w ysiłkiem  świadomym , czy instynktem, czy jednym i drugim, trudno 
odpowiedzieć, dość, że jest, że się przejawia wciąż i rozbiór Polski zastaje 
naród w  tern przeświadczeniu, iż nieszczęście przyszło  z w iny odstępstw a 
o d  t e j  m ą d r o ś c i  n a j w y ż s z e j ,  d o  j a k i e j  d o s z e d ł ,  a k t ó r e j  
n i e  u m i a ł  w  c z y n  w p r o w a d z i ć .  N ajbogatsza duchem epoka następ­
na stw orzy  z tych p ierw iastków  tak w spaniałe rzeczy, że już w  nich trudno 
będzie poznać naw et to wspólne źródło.

J. K. H adyna  ( K r a k ó w )

Renesans astrologii
(Ciąg dalszy sk ró tu  odczytów.)

Jakie są więc założenia i cele dzisiejszej astrologii?

Zasadniczą tezę astrologii m ożnaby określić w  następujący sposób: mię­
dzy konstelacjami gwiezdnemi, a zjawiskami na kuli ziemskiej istnieją pewne 
związki, które można jednoznacznie sform ułować i rejestrow ać. Pow staje 
te raz  dalsze pytanie: czy taka teza ma swoje usprawiedliwienie, czy podtrzy­
muje ją dzisiejsza nauka, i czy da się ona połączyć z dzisiejszym obrazem 
świata.

Otóż bez wątpienia taki łączący pomost istnieje. Z niewielkim trudem 
można znaleźć płaszczyznę, na której stykają się: dzisiejsza fizyka i biologia 
z astrologią. Zaraz zobaczym y, jakiego to rodzaju są owe nici, łączące dwie 
tak napozór sprzeczne rzeczy, jak p radaw ną astrologię z dzisiejszym naszym 
naukowym obrazem  świata.

Zagadnienie promieni kosmicznych stanow i dziś jeden z najciekawszych 
problem ów  fizyki współczesnej. W praw dzie liczne dotychczasowe doświad­
czenia nie są jeszcze w ystarczające, by nam odsłonić w szystkie tajemnice 
tego niesłychanie przenikliwego promieniowania, pochodzącego ze źródeł 
międzyplanetarnych, niemniej jednakże fakt jego istnienia jest już niezbicie 
udowodniony, a biologogja dzisiejsza posługuje się nimi dla w ytłum aczenia 
zagadnień, zw iązanych z ewolucją gatunków  na naszej ziemi. Jak wiadomo, 
rozwój w szystkich gatunków  zw ierząt i roślin odbyw ał się drogą ewolucji, 
tj. powolnego rozwoju od form niższych do  w yższych. Dalsze badania w yka­
zały  jednak, że ewolucja ta  nie miała bynajmniej tej m ajestatycznej, niew zru­
szonej i stałej ciągłości, o jakiej mówili biologowie starej daty. W przyrodzie 
istniały raczej nagłe „w ybuchy“ -nowych gatunków, nagłe przeskoki lub zaha­
mowania ciągłości rozwojowej, pojawiały się nagle i niespodziewanie nowe 
formy, ginęły stare. To też dzisiejsza biologja mówi o tak  zw . „mutacjach“, 
określając tą nazwą, nagłą, spontaniczną zmianę pewnej cechy gatunkowej 
i to zmianę, k tó ra  staje się już dziedziczną. — W  czem jednakże leży p rzy ­
czyna pojawiania się takich m utacyj?  — P rzez długi czas nie umiano na to 
pytanie odpowiedzieć. Aż o to  przed lOma mniej więcej laty  amerykański 
badacz Müller zauw ażył, że mutacje takie można sztucznie w yw oływ ać, 
naświetlając poczwarki muszki owocowej promieniami Roentgena. Lecz to
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miało miejsce w  w arunkach laboratoryjnych. Promieni Roentgena w przy­
rodzie -nie mamy. Ale istnieją dopiero co przez fizyków  odkryte promienie 
kosmiczne. I chociaż są  one zasadniczo różne od  promieni rentgenowskich, 
nie wahano się ich w łaśnie uczynić odpowiedzialnymi za powstanie mutacyj 
w .przyrodzie. Sformułowano teorję, że przyczyną „w ybuchow ego“ tw orze­
nia się nowych gatunków  jest silne, okresowe natężenie promieni kosmicz­
nych. Tern samem przyznano im decydujący w p ływ  na istoty żyjące.

Powie może ktoś, że to jeszce nie wiele dla naukowego dowodu praw dzi­
wości astrologji! Bezsprzecznie będzi miał rację. Lecz chwilowo nie chodzi 
nam o dowód, d o w o d u  takiego nie zdobędziem y tą drogą, dowodem takim 
mogą być wyniki samej astrologji; ale w  każdym  razie przerzuciliśm y już 
pewien pomost między kosmosem, a życiem  na ziemi i stw ierdziliśm y, że 
istnieje pewien eksperym entalnie stw ierdzony związek. Zobaczym y teraz, 
że związek ten jest jeszcze ściślejszy.

Z fizyki wiem y, że w każdem miejscu naszego globu istnieje pewne 
magnetyczne pole, oddziaływujące na igłę m agnetyczną. Długoletnie obser­
wacje w ykazały, że istnieją nietylko stałe odchylenia igły magnetycznej, 
zwane deklinacją i inklinacją dla każdego miejsca na kuli ziemskiej, lecz że 
istnieje także pewna okresow a zmienność owych elem entów magnetycznych, 
oraz ich natężenia. Okazało się dalej, że można ustalić pewne okresy tych 
zmian. A więc najpierw  t. zw. sekularne okresy wahań m agnetycznych, 
w ystępujące co  300 lat, dalej okresy roczne, wreszcie dzienne zm iany ele­
mentów m agnetycznych.

Te ostatnie dw a okresy, tj. roczne i dzienne, stoją w  związku ze słońcem 
i księżycem. P rzy  bliższej analizie okazało się dalej, że działanie księżyca 
pod względem m agnetycznym  jest w prost przeciwne od działania słońca. 
Potw ierdzałoby to do pew nego stopnia tw ierdzenie astrologji, uważającej 
działanie tych dwu ciał niebieskich za biegunowo różne. Że zm iany magne­
tyczne zależą także od plam słonecznych, jest dostatecznie znanem, by dłużej 
się nad tern zatrzym yw ać. Mniej znanym  jest natom iast szerszem u ogółowi 
fakt, że okresowe w ahania elementów m agnetycznych są również zależne od 
stanow iska pew nych planet. I tak najsilniejsze w pływ y śłońca na magnetyzm  
ziemski zauw ażono w tedy, gdy planety Venus, Ziemia, i Jow isz znajdą się 
na jednej prostej, co ma miejsce co 11,8 lat. Fizyka dzisiejsza stw ierdziła 
dalej, że istnieje po za tern jeszcze bezpośredni w pływ  planet na  zmianę dekli­
nacji. ig ły  m agnetycznej. W ływ  ten obliczono dla M erkurego, W enery, 
M arsa i Jowisza. W ynosi on kilkadziesiąt sekund kątowych.

Sw anthe Arrhenius, słynny szwedzki fizyk, laureat nagrody Nobla, w yka­
zał w pływ  księżyca na elektryczność w  powietrzu, k tóra znów ma wielkie 
znaczenie dla meteorologii, oraz zw iązek między zorzą polarną, zjawiskiem 
- •  jak wiadomo — stojącem w  łączności z magnetyzm em  ziemskim, a zjawi­
skami atmosferycznemi. Od dawien daw na przypisyw ano zresztą księżycowi 
w ybitny  w pływ  na zjawiska atm osferyczne na kuli ziemskiej, oraz na w zrost 
roślin. W spom niany Arrhenius, pisząc o w pływ ie księżyca na  zjaw iska bio­
logiczne u roślin i kwiatów , tak m. i. ironizuje w yw ody antagonistów : „Jeżeli 
tłum aczą w pływ  elektryczności atm osferycznej na organizm y żyjące na pod­
staw ie chem icznych zw iązków w  atmosferze, czynią tylko „uczone opisyw a­
nie działalności dobrego staruszka — księżyca“ .
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W koloniach afrykańskich rośnie drzew o „wailaba“ silnie żywiczne. Ścięte 
w  czasie nowiu, daje doskonale drzew o budulcowe i daje się dobrze tupać 
siekierą. Gdy jednak ścina się je w  czasie pełni, nie posiada żadnej w artości 
jako budulec, tak szybko bowiem butwieje.

I ten drugi „zabobon ‘ został te raz  także potw ierdzony przez naukę. 
Eksperym enty przeprow adzone przez fizyków w  laboratoriach w Filadelfii 
nad wpływem  spolaryzowanego św iatła na w zrost roślin dowiodły, że światło 
to działa pod tym względem niezwykle pobudliwie. A przecież promienie 
księżyca, to w łaśnie takie spolaryzow ane światło! Do chem icznego działania 
tegoż spolaryzow anego światła sprowadza się także silną śm iertelność ryb  
w  czasie pełni księżycowej i

Jak w idzimy z powyższego w pływ  słońca oraz planet i księżyca na 
magnetyzm  ziemski jest ilościowo stw ierdzainy. I dalej: w pływ  ten zmienia 
się ze zmianą konstelacyj gwiezdnych.

Chodzi teraz o to, czy w pływ  ten ogranicza się tylko do m agnetyzm u 
ziemskiego, czy też jest on także stw ierdzalnym  w  odniesieniu do człowieka.

Przed chwilą wspomniałem, że istnieją pewne zmiany elementów magne- 
tycznych, zależne od plam słonecznych. Przed parom a la ty  przedstaw iono 
najwybitniejszej naukowej organizacji „London Royal Society" rozpraw ę 
rosyjskiego profesora Czyjewskiego z M oskwy, w  której uczony ów s tarał się 
przeprow adzić dowód, że pomiędzy pojawieniem się, narastaniem  i znikaniem 
plam na słońcu z jednej strony, a ważnym i w ypadkam i politycznymi z  dru- 
kiej istnieje bezpośredni zw iązek. Prof. Czyjewski zadał sobie pracę, aby 
starannie porów nać w ażne daty historyczne, daty  wojen, rewolucyj, epidemii, 
z danemi astronomicznemi, odnośnie do narastania i zanikania plam na słońcu. 
Przeprow adzona przez tego uczonego s tatystyka w ykazała, iż losy ludów są 
zaw isłe od plam słonecznych. Porów nał on około 20.000 historycznych 
i astronom icznych dat od V stuleŁia przed C hrystusem , aż do dni dzisiej­
szych. Na tej to podstawie konstatuje, że rewolucje i wojny w  obrębie pew ­
nej grupy narodowej czy plemiennej w  jednym stuleciu pow tarzają się 9 razy, 
czyli w ystępują jako 11-letnie okresy. Każdy z tych cyklów  rozpada się tak 
samo, jak działalność plam na słońcu, na 4 mniejsze grupy, z których dwie 
przypadają na czas w zrastającego niepokoju, a 2 drugie na okres uspokojenia. 
W ielkie epidemie, cholery i dżum y, te przynajmniej, które są zanotowane 
w  ostatnich 2 stuleciach, przypadały  na okres narastania plam słonecznych. 
Czyjew ski poddał specjalnemu badaniu historię now ożytnej Rosji i doszedł 
do przkonania, że rewolucja Kiereńskiego, jak również przew rót bolszewicki 
pozostają w  ścisłym  związku z oddziaływaniem narastających plam na 
słońcu. Z tego też  powodu miał w  sw ej ojczyźnie grube nieprzyjemności, 
W ystąp iła  bowiem przeciwko niemu m oskiewska „P raw da“ w  bardzo ostrym  
artykule, dom agając się niedopuszczenia Czyjewskiego do laboratoriów  pań­
stw owych, nazyw ając go „wrogiem komunizmu“, jako że tw ierdzi, iż plamy 
słoneczne, a n i e  L e n i n  w yw oła ły  rewolucję w  1917 roku.

Istnieje dalej niezaprzeczalny zw iązek m iędzy jonizacją pow ietrza, zja­
wiskami atmosferycznemi, a atakam i epileptycznemu W iem y np. że wypadki 
sam obójstw a w ykazują pewne charakterystyczne zgęszczenia ilościowe 
w  pewnych porach roku i tu jeszcze daje się zauw ażyć w ybitne ich skupienie 
w  pewnych godzinach dnia. (O tern osobno.) Francuski ledarz dr G rasset
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stw ierdził, że ataki astm y, cierpienia kiszek i żółci — częstsze są w  okresie 
nowiu. Również osoby cierpiące na serce w  pow yższym  okresie częściej ule­
gają atakom duszności. U gruźlików i chorych na bronchit w ystępuje pogor­
szenie, i ponoć w  tym  czasie mnożą się także wypadki ospy i szkarlatyny. 
Również i lunatyzm  pozostaje pod działaniem promieni pełni księżycowej.

P rzyp ływ  oraz odpływ  morza, parzenie się zw ierząt, przyśpieszony 
w zrost roślin, w pływ  św iatła księżycowego na tępienie się stali, to fakty nie- 
tylko znane nauce, ale dostępne badaniom każdego z nas. Przyznajm y więc, 
że siła, k tóra na odległość setek tysięcy  kilom etrów porusza w  pew nych kie­
runkach olbrzymie m asy wody, lub paraliżuje najzupełniej wolę człowieka 
(w w ypadkach lunatyzmu) nie jest drobnostką, nad którą przechodzi się spo­
kojnie do porządku dziennego.

W arto  też jeszcze przypom nieć o pracach niemieckiego mineraloga Gold- 
schmidta, k tó ry  wykazuje, że w  stosunkach liczbowych gwiazd, otaczających 
naszą ziemię, spotykam y na takie same proporcje, jakie istnieją w  pewnych 
formach krystalicznych, na proporcje, które naw et decydują o naszem oso- 
bistem poczuciu piękna i harmonji.

S toim y tu wobec wielkich, nieznanych nam bliżej związków, k tóre bez- 
wątpienia podpadają pod zakres zasadniczej tezy  astrologji. Pod ten zakres 
podpadają te tak oczyw iste dla nas zależności między obiegiem ziemi wokół 
słońca, nasileniem promieniowania słonecznego, a porami roku, k tóre  to 
związki są nam w szystkim  t a k  o c z y w i s t e ,  ż e  z a p o m i n a m y  
z u p e ł n i e ,  iż w łaściw ie sięgają one w  p o d s t a w o w e  z a ł o ż e n i a  
a s t r o l o g j i

Przykładów  takich, leżących na pograniczu między nauką dzisiejszą 
a astrologją, możnaby oczywiście przytoczyć jeszcze znacznie więcej. W ybra­
łem kilka, które w ydały  mi się dostatecznie zrozumiałe i naukowo pewne. 
Nie chodzi tu zresztą o jakiś „naukow y“ dowód astrologji, bowiem kw estja 
„dlaczego“, lub „jak to możliwe“ nie wchodzi początkow o w  grę w  żadnej 
dziedzinie naukow ych badań. P ierw szym  pytaniem każdego poważnego, 
naukowego badania, to nie: „dlaczego“ lub „jak“, ale pytanie, czy wogóle 
to a  to ma miejsce! P ierw szym  etapem  to obserw acja i stw ierdzenie: jak 
i w  jakich warunkach coś się dzieje. To też i astrologia dzisiejsza postawiła 
sobie przedew szystkiem  za zadanie, aby stw ierdzić, czy rzeczyw iście zacho­
dzi związek między ruchem gwiazd, a życiem  na ziemi, przedew szystkiem  
zaś człowiekiem i jego losami, starając  się odpowiednio pew ny m aterjał use- 
gregow ać i opracow ać statystycznie. — „Jako pierwsze pojawiają się same 
fakta i pozostają faktami, nawet, jeżeli są dla nas niewytłum aczalne“, — mówi 
znany prof. Hans Drisch. I w  rzeczy samej, pewne są tylko fakta, a w ytłum a­
czenie ich, powiązanie w  pew ną m yślową całość nosi zaw sze cechy hipotezy, 
ulega stałem u przeobrażeniu i stałej rozbudowie. T yczy  się to  wszelkiej nauki 
i w szystkich pow ażnych doktryn. (C. d. n.)
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M . H . S zp yrkó w n a  (W a rsza w a )

Z cyklu „ C i a ł a  z m a r t w y c h w s t a ń !  e."
S tu d ju m  psychofizyczne n a  tle dogm atu.

O pozorności granic śmierci

P rzy  omówionych zjawiskach pozgonnych, konstatowanych w  pewnej 
ilości wypadków, a przy ekshumacjach cial stw ierdzanych protokołami, mieli­
byśm y dwie hipotezy do postawienia. A mianowicie:

a) W ypadek śmierci, jako rozłączenia ciała z ożywiającym  je psy- 
chodynamizmem, n i e  z a s z e d ł  w o g ó l e  — natom iast nastąpiło nad- 
normalne obniżenie procesów  żyw otnych do minimum, mającego pozór 
śmierci.

b) W ypadek śmierci jako rozdział ciała z  ożyw iającym  je psycho- 
dynamizmem z a s z e d ł ,  ale w  s p o s ó b  c z ę ś c i o w y ,  zatrzym u­
jąc  część energji powodującej procesy nadżywotności.

Ś m i e r ć  n i e  n a s t ą p i ł a ,  w b r e w  p o z o r o m .  Przypuszczenie to  
naogol ma dużo cech praw dopodobieństwa. Z jednej strony widzieliśmy 
z rozdziału o nadnormalnem obniżeniu procesów  życiowych b e z  s p r o ­
w a d z e n i a  ś m i e r c i ,  jak niewiarogodnie rozciągłą jest granica żyw ot­
ności utajonej organizmu. Jes t ona tern rozciąglejsza, im procesy życiowe 
osobnika były p o w o l n i e j s z e  i bardziej z r e d u k o w a n e .  R yby i p ła­
zy są jak wiadomo zdolne do ożycia po długomiesięcznem zamrożeniu. Bio­
rąc pod uwagę, że ż y w o t n o ś ć  z e w n ę t r z n a  ascetów  i m istyków była 
zwykle redukow ana dziesiątkami lat przed zgonem i że częstokrotnie po­
padali oni w  stany ekstatyczne, połączone z katalepsją, mając wszelkie po­
zory  śmierci — można przyjąć, że fakt, przyjęty  za zgon, był tylko o s t r z e j ­
s z ą  c z y  d ł u ż s z ą  f a z ą  ś m i e r c i  p o z o r n e j ,  w  której zostali po­
grzebani. Iskra życia, tląca się w  ich ciele, nie w ygasła  do reszty  — za 
słaba, aby  ożywić ciało do granic świadomego istnienia, ale w ystarczająca, 
aby podtrzym ać procesy  fizjologiczne ciała w  ich najmniejszem nasileniu.

Że p o z o r n a  ś m i e r ć  jest w ypadkiem  częstszym  o wiele i wiele, 
niż naogół się w ie, świadczyć mogą już nietylko wypadki — dość rzadkie — 
konstantow anego pośmiertnego ożycia rzekom ego nieboszczyka w  trumnie 
i pow tórna, okrutnie zaznaczona śm ierć z głodu i uduszenia, ale i częstsze 
dużo w y p a d k i  p o w r o t u  d o  ż y c i a  rzekomo zm arłych ludzi przed 
ich pochowaniem, dzięki czemu mogą być ocaleni. Zarówno ze w zględu na 
niemiły skutek, jaki to ma dla konstatujących zgon lekarzy, jak na samych 
osobników, rzecz ta  nie m iew a zw ykle rozgłosu. Niemniej część w ypadków  
przedostaje się do wiadomości publicznej, a stąd do prasy. Oto notatka bie­
żąca jednego z pism (W ieczór W arszaw ski, czerwiec 1936).

„W ypadki tego rodzaju  zd a rza ją  się coraz częściej, w  sam ej Anglii naliczono 
ich w ciągu ostatn iego  roku  około 30 — jednakże bodaj najciekaw szym  byt w y­
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padek d r  G. P. M illsa w  B irm ingham , k tó ry  w czasie operacji blisko  60-letniego 
mężczyzny spostrzegł naraz , że u chorego słabn ie puls i zam iera  oddech.

W szyscy a systu jący  przy operacji m yśleli, że już n iem a ra tu n k u , zwłaszcza, 
że w szelkie n arko tyk i i próby sztucznego oddychan ia n ie daw ały  w yniku. Nie 
u staw ano  jednak  w zabiegach i w  pew nym  m om encie, gdy rów nocześnie z k ilk a ­
k ro tn ą  daw ką ad ren a lin y  lekarz  siln ie  m asow ał kom orę sercow ą, nagle coś się 
w obum arłem  ciele poruszyło. „M iałem  to serce w ręk u  — opow iada dok tó r — 
i nagle odczułem , że się w niem  coś poczyna ruszać. Pow iedziałem  to m em u oto­
czeniu, ale n ik t nie chciał w ierzyć. W  tej chw ili jednak  serce zaczęło pracow ać, 
a już  w  następnym  m om encie m iało  tem po 120 uderzeń  n a  m inu tę .“

Z drugiej strony szereg skonstatow anych a tragicznie zakwalifikowanych 
jako śm ierć letargów , zwrócił oczy na ten fakt o tyle, że przed parom a laty 
w  prasie był omawiany projekt s z p i t a l a  p o ś m i e r t n e g o  w  jednem 
z  państw  europejskich. M iała to być doskonale zaopatrzona w  kontrolę i w a­
runki sanitarne sala obserw acyjna dla ludzi zakwalifikowanych jako zmarli, 
na pewien czas obserwacji pozgonnej, od w ypadku, gdyby zgon był tylko 
pozorny. N iestety niewiadomo, co się dalej z tym  projektem  stało. P laców ka 
taka mogłaby, niezależnie od założenia głównego, być nieocenioną i jedyna 
na stany pozgonne p l a c ó w k ą  o b s e r w a c y j n ą .

Znakomitym kom entarzem  do tego stanu może posłużyć w yjątek  z Kata­
rzyny Emmerich, omawiający jedno z e w a n g e l i c z n y c h  w s k r z e ­
s z e ń  (wskrzeszenie chłopca z Nairn). Obok szeregu innych nadnormalnych 
i już bodaj nadludzkich — w  sensie rasy  obecnej — właściwości, m iała zdol­
ność o b e c n o ś c i  w  c z a s i e  przy  w ypadkach, k tóre się rozgryw ały  
tysiące lat w stecz — tak, jakgdyby działy się wobec niej bieżąco. W zbogaca 
to naturalnie np. relacje ewangeliczne, pisane niezmiernie konspektowe, sze­
regiem nieocenionych informacyj udostępniających nam zrozumienie niezro­
zumiałych nieraz w  ich istotnem  znaczeniu wypadków.

Oto co mówi o wypadku w s k r z e s z e n i a  c h ł o p c a  z  Na i r n :
...Zauw ażyłam , że P a n  zaczął od pokrop ien ia obecnych wodą, k tó rą  pobłogo­

sław ił: zostało m i pow iedziane, że przez to chciał oddalić złe duchy od k ilku  
z otoczenia, k tórzy  złośliw ie om aw iali to  zdarzenie, zazdrościli P an u  jego w ładzy 
lub  cieszyli się w duchu  nadzieją , że m u  się w skrzeszenie ch łopca n ie  uda. W tedy 
też zobaczyłam  te  złe w pływ y, ja k  w ychodziły z ciał przez nie opanow anych 
w postaci drobnych, ciem nom glistych kszta łtów , podobnych do robactw a, żab, 
wężów i drapieżnych ptaków . N ik t ich zapew ne nie w idział oczam i ciała, ale 
obecnie s ta li się ja k  gdyby bardziej skup ien i i przejęci tern, co się staw ało . Jedno­
cześnie C hrystus sk rop ił chłopca w tru m n ie  podaną m u w odą zapom ocą gałązki 
hyzopu, i uczynił nad  n im  znak ręk ą : w ielki, m roczny, odpychający  k sz ta łt, podo­
bny do ciem nej chm ury , w ysuną ł się w tedy z ciała  chłopca. W ów czas C hrystus 
m u  rzek ł: — W stań... —

...Zastanow iłam  się w tedy nad  innem i w skrzeszeniam i, dokonanem i przez 
C hrystusa, k tó ry m  by łam  obecna. Zw ykle w idziałam  duszę zm arłego osobno od 
ciała, szarp iącą  się w kręgu  sw oich uczynków, k tó re m nie się przedstaw iały  
w  ksz ta łta ch  w idzialnych. Na słowo P an a , zb liżała  się do ciała, ja k ąś  chw ilę uno­
s iła  się ponad  n iem  i w reszcie w nie  w chodziła: po czem zm arły  unosił się i s ia ­
d a ł na posłaniu , pełen życia. N aten raz  n ie działo się n ic podobnego: dusza  nie 
będąc oddzielona od ciała , n ie  m ogła też i w rócić; a  chłopiec podniósł się na ty ch ­
m iast, skoro  zosta ł uw olniony od niepom iernego ciężaru śm ierci, k tó ry  go p rzy­
tłoczył“.

...Chrystus nigdy n ie m ów ił o tym  chłopcu tak , jak b y  był m ów ił gdyby chło­
pak  is to tn ie  był um arły ; śm ierć go sku ła , i w grobie zadałaby  m u cios ostateczny: 
złożony z zam kniętem i oczam i w ciemności, otw orzyłby je  w tedy, k iedy już żaden 
ra tu n e k  an i pomoc nie byłyby możliwe. Ale u progu m ogiły m iłosierdzie boskie 
rozbiło jego więzy.“
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l ak czy  inaczej za niechybny kres, biorąc po ludzku, życia fizycznego 
można w łaściw ie uważać jedynie r o z k ł a d  c i a ł a ,  jako takiego. Że zaś 
w pow yżej rozpatryw anych przez nas w ypadkach nadżyw otności ciała r o z ­
k ł a d  t a k i  n i e  n a s t ą p i ł ,  ciało zostało  nienaruszone i przejawiało nadal 
obniżone do minimum, ale istotne procesy żyw otne — należy przyjąć tezę, że 
w  tych w ypadkach ś m i e r ć  o s t a t e c z n a  c i a ł a  n i e  n a s t ą p i ł a .  
Ciała, tak pogrzebane, trw ają w stanie przytłum ionej d o  s t o p n i a  w e g e ­
t a t y w n e g o  żywotności, k tóra jest czysto fizyczna i nie dałaby sie za­
pewne środkami, znanemi wiedzy dziś, rozdmuchać z pow rotem  w świadome 
istnienie. Najbardziej stan ten jest zbliżony do katalepsji, znamionującej nie­
które stany ekstatyczne. Ciało pozostaje m artw e, a wyzwolony psycho- 
dynamizm żyje inną i nierównie szerszą świadomością w  płaszczyźnie poza- 
fizycznej, bez zerw ania łącznika ostatecznie.

M arja  F iorkow a (K ra kó w )  Z cyk lu  „T ajem nice kam ieni sz la ch etn y ch “

Akwamaryna
Beryle [Be3 Al2 (Si 0 3)e] przeźroczyste, o zabarw ien iu  lekko żółtem , 

m ebieskiem , a także bladozielonym , zw ą się a k w a m a r y n y .  Tw ardość 
7% —8, ciężar 2,67—2,72. Pochodzą z nad  rzeki Takow aja, z M urzinki 
i S zajtank i pod E ka terynburg iem , ze wsch. Syberji, Indy j W sch., Cejlonu, 
B irm y, Colorado; rów nież z B rązy]ji i A m eryki P in.

Piękne, przeźroczyste bery le o barw ie różowej, odk ry te  n a  M adaga­
skarze, nazw ano m o r  g a n i  t e m ,  n a  cześć m iljo n e ra  am eryk. M organa, 
bow iem  odkryw cą był m ineralog  am ery k ań sk i Kunz. In n a  odm iana, spo ty ­
kana na U ralu , o barw ie zm iennej, zielono-purpurow o-fioletow ej, została 
nazw ana a l e k s a n d r y t e m  przez rosy jsk ich  m ineralogów , na cześć 
panu jącej w ówczas rodziny  carskiej.

A kw am aryna znana była najdaw nie jszym  m iłośnikom  klejnotów . 
U P lm iu sa  posiada nazw ę: „ T h a l a s s u s  a n g i t e  s “.

Tajem nicza is to ta  szlachetnych kam ieni pozostan ie  na d ługo zagadką 
i problem em , nad k tó rym  nie ty lko  przeciętn i ludzie, ale i g en ja ln e  um ysły 
myślicieli zastanaw iać się będą, badając  ich u rok , p iękno, a zarazem  h a rm o ­
nijność kszta łtów , ich budow ę nigdy niezm ienną, a zawsze zgodną z p ra ­
wami k rysta lizacji, praw am i ta k  starem i, ja k  Ziemia i k reślonem i ręką 
Budow niczego p rzed  m iljonam i lat, g dy  ju ż  pierwsze fo rm y  po jaw iać się na 
niej poczynały.

Cokolw iek pow iem y o cudzie piękna i b lasku w spaniałych k le jno tów , 
nie rozw iąże to nam py tan ia , czem są w zasadzie i nie zbliży nas ani na k ro k  
do  ta jem niczej is to ty  ich harm onijnych k ryształów . Słowacki, najw iększy 
wieszcz i w izjoner, w głębiając  się w świętą ta jem nicę „A lfy i O m egi św iata", 
ta k  o k rysz tałach  mówi:

„W  skałach  więc już , o Panie, leży Duch, ja k o  p o sąg  doskonałe j p ięk ­
ności, uśpiony jeszcze, ale ju ż  p rzygo tow any  na człow ieczeństw o form y, 
a tęczam i myśli bożej spow ity, niby sześcioraką g irlandą . Z bezdna tego  
w yniósł on  w i e d z ę  m a t e m a t y c z n ą  k s z t a ł t ó w  i l i c z b ,  k tó ra  
po  dziś dzień leży n a jg łęb ie j w ducha skarbnicy  i zdaje  się być w szczepioną
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w Ducha, bez żadnej je g o  w iedzy w tern i zasługi, ale ty  wiesz Panie, że 
fo rm a  dyam entow a u ł o ż y ł a  s i ę  z ż y w y c h ,  a na globie w szystko 
by ło  przem ianą —  a tego , co dziś zow iem y śmiercią, to  je s t p rzejścia  Ducha 
z form y do form y, nie było."

K ryształy by ty  więc „pierw szym  ciałem  ducha naszego" i w edług d a l­
szych słów  Genezis, istn iejące dzisiaj są „zaklętem i w bezruch Duchami, 
„bo  to  są E g ipcjan ie  p ierw szej natury , k tó rzy  na la t tysiące ciała sobie 
budow ali, ruchem  pogardzili, w trw aniu  i spoczynku rozm iłow ali się 
jedyn ie .“

Jakże- da leko  s ięgnęła  myśl poety  i ja k  cudow ną legendę stw orzyła 
o  k le jno tach ! Czy ty lk o  legendę?  Czy szlachetne kam ienie nie są istotnie 
„uśpionem i w bezruchu" Ducham i? Przecież ży ją , p rom ien iu ją  z siebie silę, 
darzą  w łaściwościam i o zakresie czysto psychicznym ... W edług starych  w ie­
rzeń ezoterycznych, p o zo sta ją  w ścisłym kon takc ie  z W ielkim i Duchami, 
k tó rych  jedne  Księgi zwą A rchaniołam i, a inne —  G enjuszam i P lanetarnem i 
system u słonecznego. Czy tę  p rzep iękną w iarę m am y odrzucić d la tego , że 
chłodny, k ry tyczny  rozum  je j nie potw ierdza? Ale czyż rozum  nie s ta je  
bezsilny i ubożuchny w obec całej po tęg i i w spaniałości nieba? 1 czyż 
w  nagłym  olśnieniu nie mówi on  przez u s ta  najw iększego  filozofa: „wiem, 
że nic nie w iem !" O ileż bardziej życie nasze byłoby piękniejszem , bogat- 
szem, radośniejszem , gdybyśm y um ieli zrozum ieć sw oje  m iejsce we wsgech- 
świecie, um ieli w yczuć głębię m ądrości i harm onji, p łynącej obok nas 
b o g a tą  s trugą  z głębi ta jem niczego  Kosm osu, umieli uchwycić ten  p rąd  
piękna i m iłości rozlany  w przestw orzach, w ów czas uczucie pustki i osam ot­
nienia — tak  boleśnie k am ienu jące  nasze serca  —  nie m iałoby n igdy do  nas 
p rzystępu... J e s t jak a ś  moc i radość w przeslodkim  lazurze nieba, a zarazem  
sp o k ó j i d osto jność  w seledynow ym  zm ierzchu w ieczornym ... G dybyśm y 
zw racali w iększą uw agę na zm ianę świateł i barw , rozg ryw ającą  się nad 
naszem i głow am i, bylibyśm y zdum ieni bogactw em  i różnorodnością  je g o  
przem ian. B łękit niezabudek, seledyn m orskich głębin, różaność ju trzenk i, 
pu rp u ra  w ykw itająca fioletem , w szystko to  czaru je  nasze oczy już  od  świtu 
aż do o statn ich  blasków  uchodzącego w dal słońca...

I całą tę  bogatą  i jak że  różno rodną  gam ę cieni, barw , świateł i blasków  
zn ajd u jem y  w k le jnoc ie, zw anym  berylem ! B erylem  je s t  b łękitna , lub sele ­
dynow a akwam aryna, i berylem  je s t ta jem niczy  aleksandryt, zm ieniający 
swą barw ę z purpu row ej na fioletow ą... J e s t ja k a ś  n iepoko jąca  tajem nica 
w  tych przedziw nych k le jno tach , oddających  nam  cały czar i różnorodność 
ig ra jących  na niebie fal św ietlanych.

Do k le jn o tó w  tych przyw iązuje  trad y c ja  ezo teryczna duże znaczenie. 
Siła ich je s t o wiele po tężn iejszą  od  innych kam ieni, a cudow ne ich w łaści­
wości budzą zdum ienie i zachw yt.

Przed  berylem  uc iekają  rzekom o dem ony, natom iast w szystkie p ro ­
m ienne, p iękne i dobre  duchy p rzy rody  o tacza ją  ten  kam ień, przyciągane 
przez niego siłą przem ożną. K to m iłością o tacza czarow ny ten k le jno t, 
tem u służą duchy żywiołów, a elfy , d ry jad y  i k rasno ludk i strzec  g o  będą 
p rzed  nieszczęśliwym i w ypadkam i na  lądzie i na m orzu. K lejno t ten p rz y ­
nosić m a bogactw o  i wesołość.
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We W łoszech bery le  cenione są ja k o  ulubione talizm any rodzinne, 
obdarzające  szczęściem i pow odzeniem . W ierzą tam , że Siły, k ieru jące 
losam i ludzi, udzielające dobroby tu  i beztroski, są w ybitnie zw iązane z duszą 
teg o  ta jem niczego  kam ienia. A kw am aryny zielonaw e i b łękitne leczą oczy, 
dzia ła ją  k o jąco  na nerw y. Na wiele chorób w ew nętrznych dodatn i wpływ 
wywiera ju ż  picie czystej wody, w k tó re j przez pew ien czas zanurzone były 
owe kryształy.

A leksandryt, zm ieniający  swą barw ę, zależnie od k ie runku  fal 
świetlnych, od purpu row ego , oliw kow o-zielonego aż do fioletu, je s t  kam ie­
niem, k tó ry  nie wszystkim  przynosi dob re  dary . Jeżeli je s t kom uś „p rze ­
znaczony przez gw iazdy“, to  zn. sto i w harm onijnym  związku z jego  aspek ­
tami, przynosi b łogosław ieństw o i w ybitne szczęście, ale d la innych je s t 
pow odem  nieszczęść, chorób, a naw et śmierci. J a k  widać, kapryśność barw y 
tego  kam ienia idzie w parze z je g o  właściwościami.

W Rosji is tn ia ł p rzesąd , że noszenie a leksand ry tu  przez ludzi oddanych 
tajem nym , konsp iracy jnym  działaniom , kończyło się zawsze nieszczęściem 
i pozbaw ieniem  w olności, a naw et życia. Czyżby działała tu m agicznie sam a 
nazw a? Bo aleksandryty , od k ry te  na U ralu przez jed n eg o  z m ineralogów  
rosyjskich , o trzym ały  swą nazwę od imienia ów czesnego cara  A leksandra. 
J a k  widać siły przyrody , zw iązane sam em  imieniem z w ładcą Rosji, służyły 
oweijiu im perjum , dem asku jąc  w szystkich, k tó rzy  usiłow ali burzyć od  p o d ­
staw  ow o m ocarstw o.

W szystkie k le jn o ty  ro zw ija ją  w zm ożoną działalność, gdy  noszone są 
tak , że nie do tyka  ich obce spo jrzen ie. U kryte na p iersiach, zdają  się nasłu ­
chiwać bicia serca  sw o jeg o  „ p an a“ , by wypełniać każde je g o  życzenie. 
N ależy je  jed n ak  strzec  od  ognia! O gień zab ija  cudow ne w łaścćiwości k le j­
notów , niszcząc ich zw iązek z Ducham i P rzyrody.

A kw am aryny uw ażane są przez wielu ezo teryków  za kam ienie p rz y ­
szłości, to  zn. za k le jn o ty , k tórych siła  i moc rozw inie się dop iero  w pełni 
w nadchodzącym  okresie W odnika. Będzie to am ulet przodow ników  now ej 
ery, da jący  odw agę i um ieję tność ukszta łtow ania  życia w edług na jszczy t­
niejszych w zorów  miłości bliźniego, pośw ięcenia i oddania swych sił na 
usługi drugich, słabszych i biedniejszych. Bo ludzie, k tó rzy  p rzy jdą  i „ p o ru ­
szą z posad ziem ię“, to  będą ludzie czynu i walki, k tó rzy  zaskorup ia łe  form y 
życia zetrą  na p roch  i ukażą nowe ideały, nowe drog i i nowe horyzon ty  
myślowe. 1 ja k  dzisiaj am etyst zdobi rękę „P aste rza  dusz“ i je s t  sakralnym  
k le jn o tem  epoki Ryb —  k tó ra  dob iega ju ż  końca, ta k  w iek W odnika będzie 
się rozw ijał, kw itnął i potężniał pod  czarow nym  i potężnym  wpływem  
ta jem nicze j akw am aryny...

(T radycja ezoteryczna p rzydzie la  akw am ary n ę  urodzonym  pod znakiem
W odnika, t. zn. od 21 stycznia do 19 lutego.)
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? p y ta n ia  i o d p o w ie d z i?
1. Czy łeorja dziedziczności nie sprzeciw ia się tezom inkarnacyjnym ?

Pytanie  to porusza kwestję, która napozór byłaby argum entem  przeciw 
teorji kolejnego wcielania się duchów. Jeśli ktoś dziedziczy po rodzicach cechy 
fizyczne a także szereg cech i zdolności duchowych, jak charakter, odwaga, 
zdolności muzyczne itd., to m ożnaby sądzić, że duch wcielający nie przynosi 
nic ze sobą z poprzednich sw ych doświadczeń a przyjmuje te cechy jako goto­
w e skłonności i zdolności od swoich rodziców. Jeśli się głębiej jednak nad tą 
kw estią zastanow im y — zobaczym y, że zarzut ten tylko pozornie jest słusznym 
i po  głębszym  rozpatrzeniu nie da się utrzym ać. B ardzo ciekawie wypowiada 
się na ten tem at dr Rudolf Steiner. Pisze on następująco:

„Dziedziczyć w prost można tylko te w łaściw ości, k tóre należą do ciała 
fizycznego i eterycznego. To ostatnie jest motorem wszelkich zjawisk życia, 
w zrostu i rozm nażania się i w szystko, co z tern ma związek można też w prost 
odziedziczyć.1) Trudniej już dziedziczy się to, co zw iązane jest z  częścią 
duchową człowieka, jak np. pew na dyspozycja do uczuć. D obry w zrok i słuch 
może zależeć od tego, czy przodkowie wyrobili sobie dany organ zm ysłowy 
i zostaw ili go nam w  dziedzictwie, ale nikt nie może przenieść na sw e dziecko 
tego, co  należy do duchowej części człowieka np. zdolności do dokładnego 
tw orzenia pojęć, pewności pamięci, moralności, zdolności artystycznych itd. 
Są to w łaściwości, które tkw ią w  duchowej stronie człowieka i w następnem 
wcieleniu ujawnią się jako zdolności, skłonności, charakter itp. Atoli otocze­
nie, w  jakiem człowiek przychodzi na świat, nie jest przypadkow em , lecz pozo­
staje w  ścisłym związku z karm ą rodzącego się. Jeśli np. ktoś w  poprzedniem 
wcieleniu w yrobił w  sobie siłę charakteru i wysoki poziom moralności — to 
cechy te muszą w ystąp ić  w  nim i przy następnem  wcieleniu a nie mogłyby one 
w ystąpić, gdyby się urodził w  nieodpowiedniem ciele: te zatem  odpowiednie 
w łaściw ości cielesne muszą być odziedziczone po przodkach. Duch wcielający 
się, kieruje się p rzez  sw oisty pociąg w ew nętrzny do takich rodziców, którzy 
mogą mu dać odpowiednie ciało a może to zrobić, bo już przedtem  przyswaja 
sobie siły astralne, ciążące ku tym  w arunkom  fizycznym. Człowiek rodzi się 
więc we familji, k tó ra  może mu dać cielesne w arunki odpowiednie dla jego 
karm y. W  wypadku posiadania np. wysokiego poziomu moralnego wygląda 
to  tak, jakby tę  cechę odziedziczył po rodzicach, w  rzeczyw istości jednak 
d a n y  d u c h  w y s z u k a ł  s o b i e  r o d z i n ę ,  k t ó r a  u m o ż l i w i a  
m u  r o z w i n i ę c i e  t e j  m o r a l n o ś c i .  Do tego może jeszcze wchodzić 
w  rachubę fakt, że dane dzieci i rodzice byli jeszcze ze sobą związani w  po­
przednich żyw otach i dlatego te raz  odnajdują się na nowo. P raw a karmiczne 
są  tak powikłane, że nigdy z pozorów zew nętrznych nie można w yciągać 
ostatecznego wniosku. M ądrem jest zdanie, że „dzieci są darow ane rodzicom“. 
Pod względem duchowym są one napraw dę podarunkiem ale tylko dlatego, bo 
p rzy  tych rodzicach mogą te  dzieci rozw inąć potrzebne im właściwości.

K. Ch.

')  W ciela jący  się duch  bierze do swoich celów część ciał eterycznych rodziców
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Dr Georg Loiner: Himmelsschlüssel — Eigene Stern laut- und Sterntanz-Lehre. 
Berlin W  30.

O m agji m uzyki, śpiew u i ta ń ca  słyszy  się bardzo często. U ludów  
p ie iw otnych, w zam ierzchłe j przeszłości, w lite ra tu rze  okultystycznej, w  li- 
tu rg ji każdej spo tykam y się bardzo często z m a g ją  tonu, słow a i tańca. 
C zytelnicy „L otosu“ m ieli już zresz tą  sposobność nieco bliżej zaznajom ić 
się z tą  dziedziną dzięki broszurze Tom iry  Zori p. t. „U kry ta  P otęga M uzy­
k i“. Dla n ich  wyżej w ym ieniona b roszurka  d ra  Lom era pow inna stanow ić 
doskonałe uzupełn ien ie i rozszerzenie tego tem atu .

D r Lom er je s t dobrym  znaw cą astro logji, to też w ywody jego są  oparte 
w  p ierw szym  rzędzie na  pojęciach astrologicznych. Człowiek jest d la  niego 
m a te rja ln y m  w yrazem  pew nej podstaw ow ej, kosm icznej idei. Dla niego 
ciało, jako całość, przedstaw ia — w m yśl zresz tą  koncepcyj, w ysun iętych  
już  przez P la to n a  — pew ną ucieleśnioną skalę  p la n e ta rn y c h  sił. A strolog ja  
s ta je  się w  ten sposób filozofją, m etafizycznym  system atem , stanow iącym  
fundam en t dalszych jego wywodów.

Przeznaczeniem  ducha człow ieka je s t kroczenie wzwyż d rogą gw iezdną 
k u  swej n ieb iańsk ie j ojczyźnie. By s tać  się zdolnym  do pójścia tą  drogą, 
trzeba, by w yzw ali! s ię  z więzów swej cielesnej pow łoki, by — ja k  m ów ią 
m istycy  — już za życia zaznał „śm ierci m istyczne j“. T ak im  w łaśnie je s t 
is to tny  sens sym bolu k rzyża i ukrzyżow ania, sym bolu, w yrażającego w e­
w nętrzne w ydarzenie o najw iększej doniosłości. W szystko to pociąga oczy­
w iście za sobą  bardzo g ru n to w n ą  zm ianę naszej duszy, k tó ra  sięga ta k  dale­
ko, źe m ożna tu  w  pew nym  sensie ogólnym  m ówić o pow tórnym  narodzen iu  
się  człow ieka, o „w ielkiej p rzem ian ie“, m ów iąc językiem  alchem ików . Celem 
b roszury  d ra  Lom era je st dan ie  p rak tycznych  w skazów ek tym , k tó rzy  do tej 
„w ielkiej p rzem iany“ są  pow ołani i to w skazów ek, sto jących  w zw iązku 
z m ag ją  tonu  i ry tm u . Jes t to w praw dzie tylko jedna  z m ożliw ych dróg, 
lecz bynajm nie j nie pośledniejsza. N iejeden już drogę tę przeczuw ał i — 
podśw iadom ie może, poszukiw ał. Do n ich  to  należał n a  pew no także p rzy­
jaciel k ró la  Jerzego V, słynny  ge tyńsk i as tronom  K linkerfues, o k tó rym  
d r  Lom er opow iada ciekaw y i znam ienny  bardzo epizod.

W dalszym  ciągu om aw ia on skalę  astro logicznych odpow iedników  n a ­
szego ciała, k tó ra  różni się zresz tą  znacznie od tego, co zw ykle m ożna n a  ten 
te m a t czytać w podręcznikach astro logji. Lecz n ie ty lko  m iędzy naszem  
ciałem  a sym bolicznem i pojęciam i astrologicznem i, lecz także m iędzy samo- 
zgłoskam i i sym bolam i astro logicznem i istn ieje  śc isła  kore lac ja . To też, 
ja k  mówi au to r, „ n a s z e  i m i ę  j e s t  n a s z y m  l o s e  m “, podobnie jak  
i nasz horoskop urodzeniow y, nasze lin  je rąk , fiz jognom ja i t. d. Ciekawe 
są  w skazów ki au to ra  co do ćwiczeń prak tycznych , m ających n a  celu w zbu­
dzenie i rozwój św iadom ości ow ych kosm icznych odpow iedników  i zw iąz­
ków  z ciałem  ludzkim  i ze zgłoskam i mowy. Idzie on tu  drogam i, k tórem i 
przed n im  poszedł już  znany  n iem iecki o k u lty sta  P ery t-S hou  w licznych 
sw oich publikacjach .

70



D oniosłą rolę w tego rodzaju  ćw iczeniach odgryw a także tan iec  ry t­
m iczny, k tó rem u  au to r poświęca sporo m iejsca w swej pracy. Zdaniem  
jego dzisiejszy tan iec, to jedynie degeneracja , odpow iednik obecnego ducho­
wego u p ad k u  białej rasy . W łaściw y taniec, to ucieleśniony ry tm  n ieb iań­
ski. „ Jak  c iała  n iebieskie, jako  aniołow ie przed  tronem  Boga Słońca p lą­
sają , ja k  słońca w okół swego słońca centralnego się po ruszają, a system y 
dróg m lecznych wokół sw ych punktów  cen tra lnych  i w reszcie m gław ice 
kosm iczne w okół ogólnego ośrodka m akrokosm osu  obiegają — tak  tańczy 
ry tm icznie człow iek-m ędrzec n a  ziem i na w zór swego n ieb iańskiego p ra - 
w zoru d la  świadom ego złączenia się z h a rm o n ją  i ry tm em  sfer.“ (str. 13). 
I jeszcze jedno ciekaw e zdanie Nietzschego, k tó re a u to r  p rzy tacza: „ I h r  
l e r n t e t  a l l e  n i c h t  t a n z e n ,  w i e  m a n  t a n z e n  m u ß  — ü b e r  
E u c h  h i n w e g  t a n z e n ! “ W yw ody d ra  Lom era zm ierza ją  do tego, by 
tym , k tó rzy  szuka ją , dać pew ne elem entarne , początkow e w skazów ki tak ie j 
— pow iedzm y — „kosm icznej g im nastyk i eu ry tm icznej“.

A zdan iem  au to ra  w szystkie te ćw iczenia i p rak ty k i m a ją  swój doniosły 
w pływ  duchow y, a  w reszcie i m a te rja ln y  — oddzialyw ując n a  nasze losy. 
Lecz „żadne w ięzy nie opadną, zan im  nie przezwycięży się ich w ew nątrz  
siebie. Ż aden owoc n ie przypadn ie ci w udziale, n im  sam  nie stan iesz  się 
dojrzałym . Nie m ów : złote jab łko  nie dojrzało  jeszcze, lecz raczej: ja  sam  
nie do jrzałem  jeszcze do złotego jab łka . K am ien ia m ądrości, „białego k a ­
m ien ia“, n ie  zdobywa się w w ycieńczających eksperym entach , w gorącem , 
nam ię tn em  chceniu, lecz w najcichszej godzinie, w  k tó re j w szelkie podm u­
chy ucichły, w szelkie ża ry  p rag n ień  się w ytliły , by u stąp ić  m iejsca jednem u 
tylko, w ielk iem u poznan iu : W szech-Bóg... je s t jedynem  praw dziw em  szczę­
ściem  św iata , a  klucz do tego zaiste niebiańskiego szczęścia je st w tobie!“

W . M icherdziński.

Przepowiednie na rok 1937
(M aurice P riv a t: „1937, annóe rel&vement . P rśd ica tio n s  sensationnelles pa r 

1‘astro logie scientifique. — P aris , E d itions M śdicis, 1936.)
N azw isko p. M auricego P riv a t, jeszcze k ilkanaście  la t tem u, znane było prze­

w ażnie w sferach  po lityczno-dziennikarskich  P aryża, jako  publicysty  o nadzw y­
czajnym  zm yśle ak tualności i olbrzym iej skali za in teresow ań, ja k  „Św. T eresa de 
L isieux“, „ Iw ar K reuger“ aż do „S kanda lu  G azette du  F ran c“ i m onografji „P ierre  
L av a la“. M iędzynarodow y rozgłos jednak  zyskał ten  n ad e r ruch liw y  p isarz  od la t 
k ilku , k iedy z w rodzoną sobie p as ją  oddal się stud jom  nad as tro log ją  i rzucił 
w św iat pokolei szereg  przepow iedni. Po śm ierci p rezyden ta D oum ergue'a w yszło 
n a  jaw , że p. P riv a t przestrzegał jakoby jego kance la rię  cyw ilną, iż prezydentow i 
grozi zam ach  niepoczytalnego szaleńca, królow i A lbertow i belg ijsk iem u przepo­
w iedział trag iczny  koniec w sku tek  „uderzenia w głow ę“ , tak  sam o m in istrow i 
B arthou  podać m ia ł rzekom o dokładnie datę 10 październ ika  1934 r., jako  dzień 
szczególnie groźny. W  końcu każdego roku  ukazyw ały  się przepow iednie p. P r i­
v a t jednocześnie w  w ielk ich  p ism ach  francusk ich , ang ie lsk ich  i am erykańsk ich .

U biegłej je sien i po raz  p ierw szy zebrał p. P r iv a t sw oje spostrzeżenia as tro lo ­
giczne n a  rok 1937 w książce, k tó rą  m ożna z w ielu w zględów nazw ać sensacyjną. 
U kończona w początkach  w rześnia, a  w ypuszczona w św iat w październ iku  1936, 
zaw iera  ona szereg przepow iedni, co do k tó rych  a u to r  jeszcze w korekcie pod te k ­
stem  zw raca uw agę, że sp raw dziły  się już podczas d ruku , są  tak ie , k tó re urzeczy­
w istn iły  się w sam ym  końcu m inionego roku . Do pierw szej ka teg o rji należy za­
pow iedź dew aluacji franka, k tó ra  przecie d la  całej F ran c ji była n iespodzianką, 
do d rug ie j — zapow iedź odnow ienia en ten te cordiale Anglji z F ran c ją  i załago­
dzenia k o n flik tu  A nglji z W łocham i, da le j — zaniepokojenia Szw aj car j i niebez­
pieczeństw em  w ojny, wreszcie g roźną d la  F ran c ji i A nglji sy tuac ję  w M arokku, 
w sku tek  m ach inac ji N iem iec oraz p ropagandy  kom unistycznej. W szystko to są 
zdarzenia , k tó re  zarysow ały  się ja sno  dopiero w osta tn ich  tygodniach, a naw et
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dniach , za tem  na długo po w ydan iu  książki. C opraw da w w ypadku  kró la  
E dw arda  V III rzeczyw istość zadała  k łam  horoskopowi.

Zarów no we w stępie do książki, ja k  w licznych dygresjach  w tekście ośw iad­
cza się p. P r iv a t jako  p rzekonany  zw olennik astro logji, tw ierdząc, że n ie  m a ona 
nic w spólnego z jak im ś jasnow idztw em  lub  w różbiarstw em ; z k o n ju n k tu ry  ciał 
niebieskich  i ich w zajem nych w pływ ów  w chw ili u rodzen ia człowieka, lub  poczy­
n an ia  jak iegoś dzieła, w yprow adza ona logiczne w nioski co do przyszłych lin ij 
te j jednostk i lub  tego dzieła. Ale nie is tn ieje  de term in izm  astra lny . Człowiek, 
obdarzony w olną wolą, może pokrzyżow ać w ytyczne sw oich horoskopów. Co w ię­
cej —, celem  astro log ji jest, aby  człowiek zadał je j k łam . Ten, którego ostrzeżono
0 nadc iągające j burzy, może zaw czasu szukać schronienia. P rzew idyw anie może 
zaszachow ać fatalizm , budu jąc  przed nim  zapory .“

W szystko to spraw dza się  n a  przyk ładzie E dw arda  VIII. H oroskop, ogłoszony 
przez p. P riv a t w p ism ach  ang ielsk ich  w styczn iu  ub. r., p rzepow iada nowemu 
m onarsze d ługie panow anie, nadzw yczaj pom yślne d la całego im perjum . Jednak ­
że je st w nim  zdanie bardzo znam ienne: „gdyby E dw ard  V III nie był panującym , 
lecz zw yczajną jednostką, rok  najb liższy  nie byłby d la  niego pozbaw iony niebez­
pieczeństw “ , a n ie bez znaczenia jest też w zm ianka, że A nglja w końcu 1936 r. 
przejdzie „głęboki w strząs w uśw ięconem  tra d y c ją  pojęciu rodziny. Edw ard  VIII 
pokierow ał więc sw oim i losam i w łasn ą  wolą, w brew  k o n iu n k tu ro m  astro logicz­
nym . Poniew aż jednak  horoskop w yznacza m u w  d rug ie j połow ie życia n iesły ­
chanie doniosłą rolę d la  całej E uropy, p an  P riv a t, w a r ty k u łach  świeżo ogłoszo­
nych, tw ierdzi kategorycznie, że m onarcha  ten  pow róci jeszcze n a  tro n  opusz­
czony.

Z ogrom nego m nóstw a zdarzeń, k tó re  p. P r iv a t zapow iada n a  rok 1937, w yj­
m ijm y  najgłów niejsze, podając  je  bez kom entarzy .

A w ięc: kw est ja  wojny. Cały św ia t żyć będzie w  s trac h u  przed jej k rw aw ym  
w idm em . Ale św iat może jej un iknąć. W  każdym  razie F ran c ja  w tym  roku  nie 
będzie w s tan ie  w ojny. Gdyby jednak  H itle r  (qui es t u n  espćce d’hallucinó) p osta­
now ił inaczej, F ran c ja  w yszlaby z te j w ojny zwycięsko. Ale w n a jo sta tn ie jsze j 
chw ili uda  się zażegnać niebezpieczeństwo. Nie bez ciężkich ofiar.

W  H iszpanji w idzi p. P r iv a t możliwości uspoko jen ia na  s trasz liw ych  ru inach
1 potw ornych cm entarzyskach . J ed n ak  nie będzie zwyciężonych, an i zwycięzców. 
B ędą dw ie H iszpanje, k tó re pozostaną rozłączone.

N iesam ow itą w łaściw ością książk i p. P riv a t jest, że ok reś la  on w k ilku  w y­
padkach  dok ładne d a ty  śm ierci osobistości, k tó re  w te j chw ili chodzą jeszcze 
po świecie! I ta k , p rezyden t R zplitej h iszpańsk ie j, „który nagrom adził koło sie­
bie m nóstw o najdzikszych nienaw iści, padn ie  o fia rą  zam achu  około 28 m a ja  1937 
z ręk i daw nego rebeljan ta , św ietnego żołnierza, zam iłow anego szczególnie w ko ­
niach. Powody tego a k tu  nie będą w yłącznie polityczne. „Podłożem  zbrodni 
będzie w spom nienie osoby bardzo kochanej, jednej z o fia r w ojny.“ C yta ta  do­
słow na.

Dla F rancji będzie rok 1937, w sw ej d rug ie j połow ie okresem  w szechstron­
nego podniesienia, po ciężkich przejściach  pierw szegopółrocza. D ruga dew alory- 
zacja  f ran k a  je s t n ieun ikn iona . Rząd F ro n tu  ludow ego n ie  przeżyje kw ietn ia  
1937 r. N iesnaski w łonie F ro n tu  doprow adzą do zam ieszek. Będzie w iele cięż­
k ich i krw aw ych  dni w tym  okresie. „W szystkie środow iska stw ierdzą n adm iar 
złodziejstw  i nikczem ności. Poczucie b ra te rs tw a  ludzkiego zaniknie. Ludzie n ad ­
m iern ie  podnieceni gotow i będą do w szelkich gw ałtów  i czynów krw aw ych. Nie 
tylko we F ran c ji, lecz także w Anglii, Niem czech, A ustrji, W łoszech, Szw aj ca r j i 
i w Afryce północnej. Inne narody  będą m niej sk łonne do czynów rozpaczliw ych, 
zw łaszcza B elgja.“ O becna izba posłów  będzie rozw iązana. W ielką  ro lę w dziele 
uspokojenia k ra ju  o d eg ra ją  o rganizacje b. kom batan tów . P rezyden t Lebrun 
będzie w olał oddać ciężar w ładzy kom u innem u. Nową głowę p ań s tw a  opisuje 
p. P r iv a t n iesłychan ie  szczegółowo, naw et z drobnym i w łaściw ościam i fizycz- 
nem i, nie w ym ien ia jąc  w szakże nazw iska. F ra n c ja  znajdzie now ą form ułę rzą ­
dzenia, k tó ra  n ie  m a n ic  w spólnego an i z kom unizm em , an i z faszyzm em . O sta t­
n i k w arta ł roku  sprow adzi błogi spokój. N iestety, nie n a  długo, bo n iech  F rancja , 
a  z n ią  ca ła  E uropa m a  się na baczności przed m arcem  1938 roku!

Pom im o ta k  ponurych  horoskopów, w idzi p. P riv a t w ielk i sukces w ystaw y 
p arysk ie j i doskonałe szanse d la  sz tuk i i a rty stów  we F rancji, zw łaszcza w dzie-
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dżinie m uzyki, k tó ra  w yda w span ia le  arcydzieło, znam ionu jące now y rodzaj, 
odm ienny od fo rm uły  w agnerow skiej. P o jaw ien ia się tego nowego dzieła m uzycz­
nego należy  oczekiw ać w połowie sierpn ia.

A ustrji przepow iada p. P riv a t rok  tru d n y  i ciężki w zw iązku z n ieun ikn io ­
nym  pow rotem  na  tro n  O ttona habsburskiego, co n as tą p i n a  wiosnę. Ale dopiero 
ów fa ta lny  początek r. 1938 rozstrzygnie, czy tron  ten  ostoi się. G roźba wojny 
zaw isła nad  A u strją ; je st ona niebezpieczeństw em  dla całej Europy.

Belgję czeka rok nie wesoły. T roski o całość p aństw a  i o kolonje a frykańsk ie  
górow ać będą nad  innem i. S ym patyczny m onarcha, ta k  ciężko już  doświadczony 
przez los, w chodzi w rok  „ok ru tn y “. C ytujem y dosłow nie: „Choroba d ługo trw ała  
i tru d n a  do w yleczenia, k tó ra  przytłoczy go niew ym ow nym  sm utk iem , sygnalizo­
w ana jest n a  p ierw szą połowę kw ietn ia . Z drug ie j s trony  n iechaj u n ik a  sportów  
i polow ania w okresie po 20 październ ika. Będzie to lepiej i d la  niego i d la  kocha­
jących  go poddanych. N iechaj wogóle u n ik a  m anew row ania b ron ią  palną, w k tó ­
rej się zresztą  lubu je .“ D opraw dy, z dziw nem  uczuciem  czyta się te niesam ow ite 
zdania.

Dla N iem iec horoskopy p. P r iv a t nie są  na ten  ro k  korzystne . W ogóle pań ­
stw a to ta lne  czekają w ielkie zm iany. Opozycja S a tu rn a  z N eptunem  stw arza  
zw łaszcza pośród m łodzieży s ta n  podniecenia rew olucyjnego. „Gdyby Niemcom 
rozdano k arab iny , ja k  w  K ata lonji, podzieliliby się na  dw a w rogie obozy.“

R osja przechodzi ew olucję kom unizm u, pow racając kolejno do sta ry ch  ca r­
sk ich  tradycy j rosyjsk ich . „M oskwa dzisiejsza, przez sw oich wodzów i swoje 
zasady, n ie  m a n ic  w spólnego z państw em , stw orzonem  przez Lenina.“

„D odajm y — konk ludu je  p. P riv a t — że zbliżenie tego narodu  do N iem iec 
jest zupełn ie pewne. Te dw a państw a, ryw alizu jące  m iędzy sobą, ale u zupe łn ia ­
jące się, zn a jd ą  dość terenów  w spólnego porozum ienia, pom im o wrogiego s to sun ­
ku  ludów  Z. R. S. S. do „G erm anca“.

Oto są  w najogóln iejszym  zarysie m om enty  najciekaw sze tej n iezw ykłej 
książki, z opuszczeniem  oczywiście strony  fachow o-astrologicznej, abso lu tn ie  n ie­
zrozum iałej d la  przeciętnego czytelnika. Rozw ażania, dotyczące poszczególnych 
państw , u ję te  powyżej w k ilk u  lub  k ilk u n a s tu  w ierszach, z a jm u ją  w niej prze­
w ażnie po k ilkadzies ią t stronic. O n iek tó rych  państw ach  n iem a wogóle mowy. 
Należy do n ich  i P olska, o k tó re j zna jdu jem y  dw ukro tn ie  tylko uboczną 
wzm iankę. („K urjer W arszaw sk i“ 5/37.)

_  D r  H- S p e n c e r  L e w i s ,  przełożony Zakonu Różokrzyźowców „AMORC“ 
(A ncient et M ystique O rdre Rose Croix) ju ry sdykcji am erykańsk ie j, w ydal przy 
końcu ubiegłego roku  n iew ielką  broszurkę, w k tó re j nak reś la  p rzypuszczalny  
rozwój w ypadków  w roku  1937. W  la tach  ubiegłych d r  S pencer Lewis w ydał 
podobne b roszurki, przyczem  należy  podkreślić  n iezw ykłą tra fność  tvch przepo­
w iedni. I ta k  nap rzy k lad  w  broszurce w ydanej w  ro k u  1934 w zm ianku je  on po 
raz p ierw szy o Polsce, pisząc, że m niejw ięcej w połowie roku  1935 spotka k ra j 
nasz w ielka s tra ta , k tó ra  s tan ie  się pow ażnem  dośw iadczeniem  dla Polski. 
Zbiega się to ściśle ze śm ierc ią  M arszałka P iłsudskiego. Również w  połowie 
ubiegłego roku w skazu je n a  R oosevelta jako  na ponow nie w ybranego p rezydenta 
S tanów  Zjednoczonych, pom im o że w tym  czasie w szelkie zew nętrzne oznaki 
w skazyw ały  raczej n a  w ybór Landona.

Jes t rzeczą ciekaw ą, że d r Spencer Lewis n i e  o p i e r a  sw ych przew idy­
w ań n a  b adan iach  astro logicznych an i też na żadnego rodzaju  „objaw ieniach“, 
a tw ierdzi, że są  one oparte  na  drobiazgow ej analizie  w y k r e s ó w ,  przedsta­
w iających  tendencje rozw ojow e każdego narodu  i jego w ybitn iejszych  jednostek. 
W ykresy  tak ie  u trzym yw ane są  jakoby przez Zakon Różokrzyźowców już od w ie­
ków i s tan o w ią  n iezw ykle cenny m a te r ja ł d la  określen ia tendencyj rozwojowych, 
politycznych, ekonom icznych i t. p. d la  każdego narodu . M ając dostęp do ta j­
nych  archiw ów  Różokrzyźowców, rozporządza d r L. niezw ykle bogatym  m a te r  ją ­
łem  do tego rodzaju  analizy.
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Ze w zględu n a  to, że p rzew idyw ania te są  oparte  n a  zupełnie innym  syste­
m ie p racy , a  nie n a  w yliczeniach astrologicznych, podajem y je  rów nież poniżej. 
D ają się one streścić  w nast. punk tach :

1. W  roku  1937 n ie będzie w ojny europejsk iej an i św iatow ej, pom im o że 
trw ać będą w  różnych k ra jach  d z ia łan ia  w ojenne.

2. N ależy się liczyć z dużem i zm ianam i w form ie rządów  pań stw  eu ropej­
sk ich  i zam orskich . Zm iany te jednak  n ie  będą połączone z ostrzejszem i kon flik ­
tam i n a tu ry  rew olucyjnej, pom im o że w w ielu w ypadkach będą one bardzo  g łę­
bokie i zasadnicze. Is tn ie je  tendencja  za ła tw ien ia  sp raw  spornych pom iędzy 
narodam i i p a r tja m i w drodze kom prom isu.

3. Pom im o szum nych zapowiedzi p rasy  i a larm ów , duch  w ojenny zostanie 
osłabiony. N arody o najw iększych  zbrojeniach  odczuw ają najw iększy  przed  n ią  
strach , a  w iększość k ra jów  je st do niej n ieprzygotow ana.

4. N aród n iem iecki czeka w ojna, k tó ra  go nauczy  w rezu ltac ie  w iększej tole­
rancji w s tosunku  do re lig ji i obcych m u ras. Jednak  w ojna ta  n ie w ybuchnie 
w  roku  1937.

5. P rezydent Roosevelt je st o s ta tn im  prezydentem  S tanów  Zjednoczonych, 
w ybranym  n a  tak ie j sam ej podstaw ie, ja k  jego poprzednicy. F orm a rządów  
A m eryki staw ać się będzie coraz bardziej d y k ta to rsk a  i nie będzie w ięcej już 
w yborów  dem okratycznych prezydenta.

6. W  k ra jach  o przodu jącej k u ltu rze  przejaw i się w siln iejszym  stopniu  
w pływ  młodego pokolenia, którego pojęcia są  ta k  bardzo różne od św iatopoglądu 
obecnego pokolenia. W pływ  ten  stopniow o doprow adzi do zupełnej zm iany obec­
nych s tosunków  politycznych i gospodarczych.

7. Podobnie ja k  rok  1935 był te renem  niezw ykłych zaburzeń  kosm icznych, 
rok  1937 przyniesie  n am  niezw ykłe i niebezpieczne zabu rzen ia  w s tosunkach  
ludzk ich . Będzie to okres strejków , bójek, w alk ulicznych, przyczem  zajdzie 
w iele podpaleń  gm achów , okrętów , fabryk , zam achów  dynam itow ych  i t. p.

8. S y tuac ja  gospodarcza w dalszym  ciągu u legnie popraw ie a  ilość bezrobot­
nych zm niejszy  się.

9. Zw iększą się bardzo a ta k i n a  relig je  ortodoksyjne. Rok 1937 będzie cięż­
k im  d la  uznanych organizacyj relig ijnych . Z an im  jednak  zakończy się rok  b ie­
żący, pow stanie n o w y  r u c h  r e l i g i j n y  o c h a r a k t e r z e  u n i w e r ­
s a l n y m ,  p ropagu jąc  hasło  „Jeden  Bóg Ojciec n as  w szystk ich“. R uch te n  obej­
m ie Europę, A m erykę, Azję i A frykę. Zasady oraz ideje tego now ego ru ch u  będą 
p rzy jm ow ały  się wolno, jednak  ze s ta le  zw iększającą się intensyw nością. Do koń­
ca roku  1939 now y ten ru c h  zacznie siln ie oddziaływ ać n a  is tn ie jące  obecnie re li­
gje, a  potęga w iary  i en tuzjazm u, ja k ą  odczuwać będą szybko rosnące m asy 
jego zw olenników , w zbudzi resp ek t u  m ożnych i k ierow ników  tego św iata . N ale­
ży podkreślić, że ru ch  ten  zapoczątkow any zostanie w roku  bieżącym , jednak  
w n iek tó rych  k ra jach  n ie  zostanie on jeszcze u jaw n iony  i będzie się krzew ił 
ta jn ie .

10. N astąp i dalszy rozw ój potęgi W łoch, k tó re  z w iększym  coraz pow odzeniem  
b ędą budow ały  sw e Im perjum  Rzym skie.

11. P o tęga  W ielkiej B ry tan ji n a  m orzu  zostan ie ogrom nie zachw iana. Ideje 
faszyzm u coraz siln iej opanow ują  A nglję.

12. Is tn ie je  m ożliw ość a ljan su  pom iędzy A nglją , F ra n c ją  i N iem cam i w celu 
p rzeprow adzenia k o n tra k c ji przeciw ko kom unizm ow i. W yda to bardzo dobre 
w ynik i d la  spoko ju  i rozw oju  Europy, jed n ak  tern sam em  stw orzy  precedens 
d la  w ojen w dalszych la tach .

13. Jeden  z na jw iększych  kap ita lis tó w  i działaczy społecznych A m eryki 
um rze.

14. Belgję czeka szereg pow ażnych ta rć  w ew nętrznych, k tó re  doprow adzą
do zm iany obecnych rządów  i w prow adzenia inne j form y rządzenia.

15. Rosja, Jap o n ja  i Chiny n ie zakończą w  ro k u  bieżącym  sw ych zatargów
i w alk, a rok  następ n y  zastan ie  je  w ta k im  sam ym  stopniu  pokłócone. (R. M.)
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Doświadczenia M iędzynarodowego Instytutu Badań Psychicznych.

W  „Em pire News“ i „L ight“, pod ty tu łem : „T ajem nica fruw ającego człow ieka“ 
Dr N. Fodor, a u to r  encyklopedji n au k  okultystycznych, opisuje ca łą  serję  do­
św iadczeń lew itacji człow ieka, k tó re dem onstrow ano w M iędzynar. in sty tucie  
B adań  Psych, w Londynie, a k tó ry  s ta je  się stanow czo ośrodk iem  eksperym en­
ta lnym  św iata .

A rty k u ł D ra F odor ilu stro w an y  je s t fo tografjam i za pośrednictw em  prom ieni 
infraczerw onych, k tó re  w yraźnie u k az u ją  p. B ro w n a  „w pow ietrzu“. N ależy pod­
kreślić , źe owo m edjum  w aży 117 kg!

O m aw iając te dośw iadczenia Dr Fodor pisze o p. B row nie: „P ływ ał on w  po­
w ietrzu, ja k  korek  n a  wodzie, w irow ał, a  ciało jego unoszone było jakby niewi- 
dzialnem i falam i. Położenie c ia ła  często p rzybierało  pozycję zupełnie poziom ą“.

Te dośw iadczenia odbyw ały się w ciemności, a le  pod kon tro lą  oka elek trycz­
nego (prom ienie in fra-czerw one n a ty ch m ias t w ykryw ają  w szelkie oszustw a).

J. Duninow a.

Czy należy palić um arłych?
P alen ie zwłok zm arłych  zam iast grzeban ia  ich w ziemi, je s t od bardzo daw ­

nych czaąów w  użyciu w śród sp iry tua lis tów  angielskich. Tym czasem  sp iry tu a ­
liści francuscy  sp rzeciw iają  się tem u obrzędowi bardzo energicznie, dowodząc, 
że n iszczenie c ia ła  fizycznego przez palen ie pow oduje n ie n a tu ra ln e  a gw ałtow ne 
oddzielanie się c ia ła  eterycznego i a s tra lnego  od spalonego fizycznego, co p rzy­
sparza  w iele cierp ień  duchow i, k tó ry  przez to  nie może w lasnow olnie, sposobem  
n a tu ra ln y m  rozdzielać swych ciał.

B ru ta lność  ognia boli i p rzestrasza! T ak  tw ie rdzą sp iry tua liśc i francuscy , 
op ie ra jąc  się n a  k o m un ika tach  z zaśw iatów , udzielanych im  przez duchy  i me- 
dja, a  donosząc o straszliw ych  cierp ien iach  przez spalan ie  zwłok.

S p iry tua liśc i angielscy  znów tw ierdzą, że o trzym ują  ko m u n ik a ty  duchów  
wręcz odm iennej treści.

Po bliższem  zbadan iu  zagadn ien ia  okazało się, że obie strony  m a ją  rację, 
gdyż anglicy  p rzy stęp u ją  do obrzędów  pogrzebow ych w  pięć i sześć dni po zgo­
nie — francuz! zaś, w edług katolickiego obrzędu w 3 dni. co je st zbyt k ró tk im  
czasem  d la  odzielenia się cial. J. D uninow a.

Chrzest.
(jd) Kościół ka to lick i głosi, że p rzy  chrzcie zostaje przydzielony dziecięciu 

duch  opiekuńczy, k tó ry  z na jw iększą troskliw ością  czuw a n ad  rozw ojem  fizycz­
nym  i m ora lnym  dziecka i strzeże je od w szelkiego złego. D ucha tego nazyw ają 
A niołem  Stróżem .

Jak  p raw dziw ą je st ta  w iara , n iech  potw ierdzi fak t, k tó ry  w yw arł n a  m nie 
i n a  w szystk ich  św iadkach  zdarzenia głębokie w rażenie.

28 sie rp n ia  1936 r. pan i G. za telefonow ała do m nie, że jej m aleńka, niedaw no 
urodzona córeczka m a  40,2° gorączki i je st u m iera jąca . Pośpieszyłem  n a  pomoc, 
zab ierając ze sobą wodę św ięconą, a  gdy się okazało, że m a leń k a  n ie była jeszcze 
chrzczona, zrobiłem  na główce dziecka znak krzyża św. w odą św ięconą i dałem  
dziecinie owej w ody do napicia. G orączka u s tąp iła  na tychm iast, a m a leńka do 
następnego d n ia  była już całkow icie zdrow a. N. S t r a t i  („C lartśs NouveL«s).
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Pierw sza kobieta kapłanka magji lam aistycznej.

Szereg w ielkich żon sław nych mężów pow iększył się o m łodą F rancuzkę 
Cecile Corentin , wdowę po uczonym  orjento logu francusk im , k tó ry  za cel swego 
życia postaw ił sobie zbadan ie ta jem n ic  teozoficznych Dalekiego W schodu, zw łasz­
cza Tybetu. Mme Cecile Corentin  w róciła niedaw no ze sw ojej w ypraw y naukow ej 
parow cem  „Quebec“ do K onstantynopola, skąd  w ybiera się w dalszą podróż do 
Europy. Była ona n iew ątpliw ie najo ryg inaln iejszym , najdziw niejszym  pasażerem , 
ja k i kiedykolw iek ko rzysta ł z tego s ta tk u . Zdobyła się na  w ysiłek, trudno  dostęp­
ny d la  mężczyzn, a cóż dopiero d la  kobiety; w ciągu trzech  la t zdołała  dzięki 
braw urow ej p racy  i w ytrw ałości zbadać okultystyczne ta jem nice k ap łaństw a 
tybetańskiego .

P rzed  czterem a la ty  w ybrał się do Tybetu  po raz  p ierw szy i o sta tn i znany 
uczony orjen to log  francusk i G ustaw  C orentin  ze sw oją m łodą żoną Cecylją. Celem 
w ypraw y naukow ej C orentina było zapoznanie się z l i tu rg ją  m nichów  ty b e tań ­
skich. W yjechał z żoną, ko leżanką z czasów un iw ersyteckich , k tó re j specjalnością  
stud jów  było zapoznanie się z narzeczam i tybe tańsk iem i. W ytrw ale  znosiła m łoda 
kobie ta  w szystkie tru d y  uciążliw ej podróży, p rag n ąc  u ła tw ić  mężowi osiągnięcie 
zam ierzonego celu. N iestety  n ie  przew idziała, że z w ypraw y te j powróci wdową. 
W  jednym  ze s ta ry c h  k lasztorów  tybe tańsk ich  bada ł G ustaw  C orentin  bibljotekę. 
Z achorow ał nagle n a  infekcję je lit i zm arł n a  ręk ach  żony, k tó ra  pielęgnow ała 
go n iezm ordow anie przez dw a tygodnie.

Ból po s trac ie  m ęża i sam otność w dalek im  egzotycznym  k ra ju  nie zdołały 
jednak  odwieść dzielnej kobiety od w ytknię tego celu. D ługoletnie p race  i s tu d ja  
n ad  buddyzm em  przygotow ały Cecile C oren tin  do dalszej pracy  badaw czej na 
W schodzie. Po k ilkum iesięcznej w ędrów ce w m ęskiem  p rzeb ran iu  od k lasz to ru  
do k lasz to ru , zosta ła  Cecile C orentin  jako  m ężczyzna p rzy ję ta  do najsłynn iejszej 
szkoły k ap łańsk ie j, gdzie udzielał je j n auk  oku ltystycznych  jeden z n a jw y traw ­
nie jszych  w tej dziedzinie kapłanów .

Przez trzy  la ta  by ła Cecile Corentin, jako  uczenica owego lam y, zm uszona 
poddać się su row ym  przepisom  zakonu. W reszcie m istrz  je j uznał, że czas w ta ­
jem niczyć młodego ad e p ta  w  ku lty  buddaistycznej m agji. Jako p ierw sza E uro­
pejka, a  może naw et jako  p ierw sza kobie ta, p rze trw a ła  Cecile C orentin  okres 
ćw iczeń poku tnych  i zapoznała się z ta jn ik a m i oddziaływ ania duchow ego na 
przebyw ające daleko osoby, z m etodam i b ad a n ia  przyszłości, leczenia paralityków , 
m edjalnego przenoszenia m yśli w najdalsze  strony  św ia ta  i t. p.

Cecile C orentin  ośw iadczyła sk rom nie  in terw iew ującym  ją  dzienn ikarzom  
w K onstantynopolu , że w iadom ości jej nie p rzek raczają  zak resu  w iadom ości 
i um ieję tności każdego „cudotwórczego* m nicha  w  k la sz to rach  tybetańskich . 
O panow ała w p rak tyce to, co zna ła  dotychczas tylko w teo rji z dzieł naukow ych. 
Jej zdaniem , t. zw. m ag ja  buddaistyczna o p a rta  je st w yłącznie n a  siłach  ducha, 
w rodzonych każdem u człowiekowi. N ależy je  tylko system atycznie w yszkolić 
i rozw inąć, co w łaśn ie stanow i ta jem nicę  tybe tańsk ich  lam ów . K oncentrację 
i najw yższe nasilen ie  sił duchow ych m ożna, je j zdaniem , osiągnąć tylko w transie , 
k tó ry  je st zasadniczym  w arunk iem  każdej okultystycznej czynności.

Pew ne ćw iczenia oddechowe, pozycje ciała, u trzym ane w edług przepisów  przez 
ca łe  godziny, służą, ja k  tw ierdzi Cecile Corentin , do w yzw olenia duchow ej su b stan ­
cji, k tó ra  um ożliw ia podróż ducha w najdalsze  okolice. N astępstw em  tak ie j ducho­
w ej w ędrów ki jest znajom ość w ypadków  w m iastach  i osied lach  najbardzie j 
oddalonych od ciała , k tórego duch w ędruje. Leczenie sparaliżow anych, k tó rych  
bezw ład spow odow any je st h is te r ją  lub  w strząsem  nerw ow ym , je st rów nież n a ­
stępstw em  koncen trac ji sił duchow ych „cudotw órcy1*. Cecile C orentin  dokonała 
ju ż  k ilk u  tego rodzaju  uzdrow ień. C zytanie m yśli s tanow i p ierw szy stop ień  um ie­
jętności adeptów  szkoły lam ów  i polega n a  „odjaźnieniu“ ducha.

Swoje zdobycze p ragn ie  uczona F ran cu zk a  udostępnić Europejczykom  w wiel- 
k iem  dziele, k tó re  zam ierza  w ydać w  najb liższym  czasie. (I. K. C. 10. XII. 1936.)

W ydaw ca i red ak to r: J. K. H adyna, K raków , ul. G rodzka 58 m. 5.
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Pensjonat przyrodoleczniczy „ZDROWIE" w Ząbkowicach.

N ajbliższy Zagłębia zakątek  zdrow otny, w śród  lasów, nad  rzeczką, daje  idea l­
ne w aru n k i d la  w ypoczynku i zdobycia sil fizycznych. Pokoje słoneczne, w erandy, 
łazienki, c iep ła  i z im na woda, elektryczność, telefon. 20 m in u t spacerem  od stac ji 
kolejow ej Ząbkowice. P rzy jm u je  n a  sezon zimowy i le tn i pensjonariuszy, rekon­
walescentów oraz cierp iących na cukrzycę, reumatyzm, artretyzm, ischias, lum ­
bago, otyłość, pryszczycę, d ając im  n a  m iejscu  kurację dietetyczną, jarską, zioło­
wą, naśw ietlania elektryczne, kąpiele ziołowe, sztuczne mineralne, pod nadzorem  
lekarza specjalisty. Ceny dostępne. Z pow odu ograniczonej ilości m iejsc uprasza 
się o w cześniejsze zgłoszenia celem  zarezerw ow ania m iejsca.
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